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widzenia 


WIECZNE WAHANIE 


„Najstarszy polityk“ w 
Stanach Zjednoczonych, p. 
Bernard Baruch, bywający 
w ostatnich czterdziestu la- 
tach nieraz doradcą Wilsona, 
Roosevelta i Trumana, z obu- 
rzeniem stwierdził w tych 
aniach, iż Waszyngton jest 
„Stued wiecznego wahania", 
taka polityka, jego zdaniem, 
przedłużyła wojnę o rok, ko- 
SZWYOWwała o sw muliardow do- 
larow więcej i pociągnęła 
przez to za sobą seuki tysięcy 
zabitycn 1 rannych. 

Narady wielkiej ministe- 

rialnej trójki a następnie 12 
państw auantyckich dowio- 
dły, że nic na świecie pod 
tym względem się nie zmie- 
niio i że p. Barucn ma rację. 
Ale dlaczego taką politykę 
nazywać „totalną dypioma- 
cją'? O inicjatywie p. Schu- 
mana w danym wypadku nie 
ma co mowić, bo wszyscy 
wiedzą, że zaskoczyła ona 
panstwa anglo - saskie tak, 
że nie sposob zapisać jej na 
dobro narad majowycn w 
Londynie, 
Proszę przeczytać te komu- 
nikaty urzędowe, z ktorych 
każdego wiersza wyczytać 
można zakłopotanie. Aibo 
chodzi o wy.łu.naczenie, dla- 
czego trzeba było powoływać 
do życia nową jeszcze orga- 
nizację albo o wyjaśnienie, 
dlaczego jeszcze za wcześnie 
temu czy innemu pomysłowi 
nadawać formy organizacyj- 
ne. Trudno w rezultacie by- 
ło zrobić mniej, jak wobec 
szumnej reklamy dokoła na- 
rad wybrać coś w rodzaju or- 
ganu Rady Atlantyckiej, zło- 
żonego z dwunastu dele- 
gatów zainteresowanych 
państw. Zebranie takie wy- 
bierze ze swego grona prze- 
wodniczącego. Podobno upa- 
trzony jest na to stanowisko 
generał Eisenhower. Nie jest 
jednak wykluczonym, że bę- 
dzie nim może Amerykanin, 
p. Lowet. 


Wyobraźmy sobie z jednej 
strony rosyjski sztab zimnej 
wojny. Siedzi przy stole kil- 
kunastu ludzi z Kremla, ka- 
żdy mający pełnię władzy w 
tym czy jnnym zakresie.Tam 
zapadają decyzje, których u- 
czestnicy są sprężystymi wy- 
konawcami. Tak działa 
Wschód. A Zachód? Siedzi 
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przy stole w podkowę łącznie 
z rzeczoznawcami  pięćdzie- 
siąt osób. Jakie są ich zada- 
nia? Powtarzamy wiernie 
słowa komunikatu: Zadanie 
pierwsze: „Studiować wza- 
jemny stosunek różnych pro- 
jektów, mających na celu 
obronę obszaru antlanty- 
ckiego i zapewnić koordyna- 
cję działań komitetów obro- 
ny, finansów i gospodarki a 
także innych ciał, powoła- 
nych do życia na skutek A- 
tlantyckiego Paktu". A dru- 
gle? — „Wskazywać rządom 
kroki, które powinny być 
przedsięwzięte, by skoordy- 
nowane plany weszły w Ży- 
cie“. "Trzeci punkt najlepiej 
maluje „totalną dyploma- 
cję“! Nareszcie poznajemy 
jej arkana. Polega ona na: 
„wymianie zdań w sprawach 
politycznych, interesujących 
w ramach traktatu wszyst- 
kich uczestników". 


Gdy w ten sposób zostały 
nieudolnie stworzone pozory 
akcji, zagadnienia istotne, 
wymagające decyzji, zawisły 
w powietrzu. Nie rozstrzyg- 
nięto, czy państwa atlanty- 
ckie gotowe są ponieść kosz- 
ty obrony, dokładnie obli- 
czone przez rzeczoznawców. 
Nie szukano nawet sposobu 
zaradzenia sytuacji, w której 
uczestnicy Paktu nie mogą 
podnieść wysokości swych 
wojskowych budżetów, bo to 
musiałoby się odbić na po- 
ziomie życia mas pracują- 
cych, utrzymywanych przy 
pomocy świadczeń z Pianu 
Marshalla. Błędne koło jest 
widoczne. Lepiej milczeć, bo 
rząd prezydenta Trumana 
woli zawczasu w roku wybo- 
rów nie dzielić się z wyborca. 
mi wiadomością o konieczno- 
Ści podniesienia własnego 
budżetu. Ale dla świata zna- 
leziono świetną _Ț formułę 
propagandową, która tym- 
czasem ma zastąpić brakują- 
ce miliardy, przedstawić 
sprawę wyborcom w różo- 
wym świetle a groźnie brzmi 
w pojęciu Zachodu dla Mo- 
skwy. Niech Moskwa pamię- 
ta, „że połączone materialne 
środki państw Atlantyckich 
są pięć razy większe od po- 
siadanych przez Związek So- 
wiecki, toteż właściwie użyte 
będą one wystarczające. by 


stopniowo i szybko zapewnić 
niezbędną wojskową obronę 
bez uarażema na szwank 
Społecznego i gospodarczego 
rozwoju w tych państwach“. 

Podkreślaliśmy nieraz w 
naszych artykułach w ru. 
bryce „z polskiego punktu 
widzenia“ wyraźny brak pla- 
nu w zagranicznej polityce 
amerykańskiej. Znajdujemy 
całkowite potwierdzenie słu- 
szności naszego stanowiska 
w przebiegu wielkich polity- 
cznych narad majowych .w 
Londynie i w oświadczeniu, 
złożonym w tych dniach w 
wywiadzie radiowym przez p. 
Fostera Dullesa, republika- 
nina. nowego doradcy p. A- 
chesona. „Jeżeli —powiedział 
Dulles — zrobimy bilans Zy- 
Sków i strat w polityce świa- 
towej, to przewaga Rosjan 
jest oczywista... Wykonali o- 
ni metodycznie w ciągu 25 
lat plan podboju Chin, zuży- 
wając w tym celu swe najle- 
psze mózgi polityczne, wtedy 
kiedy my łudziliśmy się 
wciąż, że Chiny nigdy się od 
nas nie odwrócą*. „Na co Ro- 
sji — zapytuje dalej Dulles 
— prawdziwa wojna, jeśli 
za pomocą zimnej osiąga to, 
czego pragnie?“ ; 

Jak widać, stanowiska tych 
dwóch wyjątkowo wybitnych 
umysłów: pp. Barucha i Dul- 
lesa są zgodne. Baruch jed- 
dnym zdaniem tłumaczy, 
dlaczego inicjatywa w zim- 
nej wojnie jest stale w ręku 
Związku Sowieckiego. „Bo — 
owowiada— ich pogotowie wo- 
jenne stale przewyższa na- 
sze'! 

Jeżeli kto spodziewał się, 
że wielkie narady dyploma- 
tyczne w Londynie cokolwiek 
w tym stanie rzeczy zmienią, 
to spotkał go zawód. Były to 
jeszcze raz manewry na uży- 
tek własnych polityk wewnę- 
trznych głównych mocarstw, 
próby wzajemnych badań i 
dociekań, wysiłki, by łago- 
dzić niebezpieczne tarcia we- 
wnętrzne. Dopóki w Zacho- 
dniej Europie nie będą zgro- 
madzone wojskowe siły, do- 
stateczne dla przeciwstawie- 
nia się w razie potrzeby bol- 
szewickiej nawale, 
zalety „totalnej dyplomacji“ 
p. Achesona nie uwierzymy. 


J. Z. 


Si 
23) z datą 4 czerwca 1950 ukaże się wcześniej, 
dzień Bożego Ciała. 
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ŚW. TOMASZOWI! z AKWINU 
I JEGO NIEŚMIERTELNEMU DZIEŁU 


Oficjum i Mszę św. na Boże Ciało Kościół Katolicki zaw 


winu. Przypada więc najwłaściwsza sposob ność, aby wśr 
puluryzować postać i myśli tego wielkiego Doktora 
„Gazely Niedzielnbej“, o klórym imówin:v. 

inówienia na 
prosimy kierować niezwłocznie do 
mie o szeroką propagandę tomistycznego nu 
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dzięcza św. Tomaszowi z Ak- 
ód Polaków na obczyźnie Spo- 
Kościoła. 
kosztował będzie 6 pensów. Za- 
większą ilość egzemplarzy 
Wielebnych Księży prosimy uprzej- 
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„ks. Józef Kołodziejczyk, 


Krakowie odbywa się proces 
informacyjny w sprawie bea- 
tyfikacj; królowej Jadwigi. 
Akta tego procesu przywiózł 
kard. Adam Sapieha, Książe 
Metropolita krakowski i zło- 
żył w św. Kongregacji Obrzę- 
dów, 

Równocześnie kard. Sapieha 
zamianował  postulatorem tej 
sprawy w św. Kongregacji O- 
brzędów O. Ricciardi z zako- 
nu Franciszkanów Konwentu- 
alnych, który ma też powie- 
rzone sobie inne sprawy pol- 
skie, jak beatyfikację O. Chy- 
lińskiego, królowej Kingi, A- 
nieli Salawy į O. Maksymilia- 
na Kolbe, 


Kard. Sapieha powołał ponad- 
to w Rzymie, do pomocy wspo- 
mnianemu Postuiatorowi, spe- 
cjalny Komitet Postulacyjny, 
na którego czele stanął biskup 
Józef Gawlina, a sekretarzem 
został generał 00.Zmartwych- 
wstańców O, Jan Mix. Zada- 
niem tego Komitetu będzie 
rozwinięcie odpowiedniej akcji 
w sprawie zaznajomienia z po- 
stacią królowej Jadwigi jak 
najszerszych kół oraz zebra- 
nia środków potrzebnych dla 
przeprowadzania samej 
sprawy. Polskie duchowień_ 
stwo w Rzymie przyrzekło już 
swoje pełne poparcie moralne 
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KRÓLOWA JADWiGA 


Rzeżba Madejskiego na grobowcu wawelskimi 


i materialne w celu szybkiego 
przeprowadzenia toczącej się 
od długiego czasu sprawy bea- 
tyfikacj; królowej Jadwigi. 


KSIĄŻKA 
O KRÓLOWEJ JADWIDZE 

Ukazała się pięknie wydana 
i starannie opracowana czy- 
tansa pt. „Jauwira — wielka 
królowa Po.ssi* ilustrowana 
oryginalnymi rysunkami i re- 
produkcjami, Autorką niezwy- 
kie pożytecznego dziełka, wy- 
danego we Francji, jest zna- 
na pisarka katolicka i b. po- 
słanka na Sejm, Wanda Ła- 
dzina. 

W słowie wstępnym do ksią- 
żeczki pisze kardynał Adam 
Stefan Sapieha: „Wiadomość 
o ukazaniu się nowej biogra- 
tii Królowej Jadwigi i to napi- 
sznej przez tak już zasłużoną 
pisarkę, jak pan; Wanda Ła- 
dzina — przyjmujemy z praw- 
dziwą radością. Tęsknota, któ- 
rą odczuwa naród polski, by 
ukochana nasza Królowa wre- 
Szcie została wyniesiona na 
ołtarze, 
przeszkód nie było dokonane, 
tym bardziej w obecnych cza- 
sach Silnie przejęła serce na- 
szego narodu“. 

Książkę o Królowej Jadwi- 
dze posiada na składzie Kato- 
licki Ośrodek Wydawniczy VE- 
RITAS „po cenie 5 sh, 


8 MAJ W RZYMIE 


RZYM (IC) Rozgłośnia wa- 
tykańska nadała w dniu 3 ma- 
ja wieczorem specjalną audy- 
cję, poświęconą rocznicy Kon- 
stytucji Trzeciego Maja į ucz- 
czeniu święta Królowej Koro- 
ny Polskiej, zakazanego obec- 
nie w komunistycznej Polsce. 
Program rozpoczęto śpiewem 
historycznego hymnu polskie- 
go „Bogurodzica“ w wyko- 
naniu chóru alumnów papies- 
kiego kolegium polskiego w 
Rzymie, Patriotyczne kaza- 
nie okolicznościowe wygłosił 
były 


wicerektor Polskiego Instytu- 


tu Kościelnego, 
kończył „Hejnał Mariagki*, 
wykonany przez jednego z trę- 
baczy 2 Korpusu. 


Tego samego dnia odbyło 
się w kościele polskim św, Sta- 
nisława Kostk; uroczyste na- 
bożeństwo, celebrowane przez 
ks. bp. Józefa Gawlinę. W na- 
bożeństwie wzięli udział Pola- 
cy przebywający w Rzymie, 


cała ambasada polska przy Wa- 
tykanie oraz łotewski biskup 


Józef Rancans z Rygi, prze- 
bywający obecnie na wygna- 
niu w Italii. 
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LEKCJA NA UROCZYSTOŚĆ 
ZESŁANIA DUCHA ŚW. 
(Z Dziejów Apostolsk ch) 


Gdy się aopełmiły dni Pięć- 
dziesiątnicy, byli wszyscy ra- 
zem na tym samym miejscu. 
I nagle stał się z nieba szum, 
jakby nadchodzącego wichru 
gwałtownego i napełn:ł cały 
dom, w którym siedziedi. I 
ukazały im się rozdzielone ję- 
zyki jakby ognia į usiadł na 
każdym z nich z osobna. I na- 
pełnieni zostali Duchem Świę- 
tym i poczęli mówić rozmaity- 
mi językami, jak im Duch 
Święty wymawiać dawał, A 
byli mieszkający w Jeruzalem 
Żydzi, mężowie nabożni z każ- 
dego naroau, który jest pod 
niehem. A gdy rozległ się ten 
głos, zbiegło się mnóstwo i 
strop.li się w duchu, bo każdy 
słyszał ich mówiących swoim 
językiem.  Zdumiely się więc 
wszyscy i dziwil: się, mówiąc: 
Czyż oto ci wszyscy, c» mówią, 
nie są Galilejczykami” Jakże 
tedy słyszejśmy każdy z nas 
swój język, w którym urodzi- 
liśmy się” Partowie i Medowie 
į Elamici į mieszkający w Me- 


zopotamii, w Judei i w Kapa- 


docji, w Poncie i w Azji, we 
Frygii i w Pamfilii, w Egip- 
die i w stronach Libii, która 
jest koło Cyreny i przybysze z 
Rzymu, Żydzj też i prozelici, 
Kreteńczycy i Arabowie, sły- 
szeliśmy ich głoszących języ- 
kami naszymi wielmożne spra- 
wy Boże, 


EWANGELIA NA UROCZY- 
STOŚĆ ZESŁANIA DUCHA 
ŚWIĘTEGO 
(Jan 14, 23 — 31) 
Onego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: Jeśli mnie 
kto miłuje, będ<ie chował sło- 
wa moje, a Ojciec moj umiłuje 
go i do niego przyjdziemy i 
. mieszkanie u niego uczyn.my. 
Kto mnie me miłuje, słów 
moich nie chowa. A słowa, któ- 
reście słyszeli, nie są moje, ale 
tego, który mnie posłał, Ojca. 
To wam powiedziałem, u was 
mieszkając. A Pocieszyciel Duch 
Święty, którego Ojciec pośle 
w lImęę moje, on was wszyst- 
kiego nauczy i przypomni 
wam wszystko, cokolwiek bym 
wam powiedział. Pokój zosta- 
wiam wam, pokój mój daję 
wam; nie jako świat daje, ja 
wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze ani się n.e lęka. 
Słyszeliście że wam powiedzia- 
łem: Odchodzę i przychodzę 
do was. Gdybyście mnie miło- 
wali, zaiste rozradowalibyście 
się, że idę do Ojca; bo Ojciec 
większy jest niż ja. I teraz 
wam powiedziałem, zanim się 
to stanie, abyście. gdy się sta- 
nie, wierzyli, Już wiele z wa- 
m. mówić nie będę, bo nadcho- 
dzi książę świata tego, a we 
mnie nic nie ma. Ale zeby 
świat poznał, ze miłuję Ojca, 
a jak mi Ojciec rozkazan.e dał, 

tak czynię. 


EWANGELIA NA  PONIE- 
DZIAŁEK ZIELONYCH 
ŚWIĄTEK 
(Jan 3, 16 — 21) 
Onego czasu rzekł Jezus 
Nikodemow.: Tak Bóg umiło- 
wał świat, że Syna swego jed- 
norodzonego dał aby wszelki, 
kto wierzy weń nie zginął, 
ale miał żywot wieczny. Bo 
nie posłał Bóg Syna swego na 
świat, aby sądził świat; ale 
izby świat zbawiony był przez 
niego. Kto wierzy wen, nie 
bywa sądzony; a kto nie wie- 
rzy, już osądzony jest, bo nie 
wierzy w Imię jednorodzonego 
Syna Bożego. A ten jest sąd, 
że światłość przyszła na świat,a 
ludzie bardziej umiłowaii ciem- 
ności, niż światłość; bo złe by- 
ły ich uczynki. Kazdy bowiem, 
który żle czyni, myenawidzi 
światłości ! nie idzie na świa- 
tłość, żeby nie były zganione 
uczynki jego Lecz kto czyni 
prawdę, przychodzi do swa- 
tłości, aby się okazały sprawy 
jego, że w Bogu są uczynione, 
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ODPOWIĘDŹ NA WEZWANIA MATKI 


Miłość matki jest przezorna. 
Matka osłania swe dzieci przed 
złym losem, zapobiega, chroni, 
gotowa na siebie brać niesz- 
częścia umiłowanych. Żadna 
chyba matka nie uchyli się 
przed obowiązkiem przestrogi, 
jeśli widzi cień złej przygody, 
grożącej dziecku. 


Czymże były, czym są nadal 
żyjące przestrogi Matk; ludz- 


kości, Marii Panny, jak nie 
troską o los dzieci? Oto cu- 
downa historia La Salette 


(1846), Potężny i rzewny za- 
razem objaw miłowania, wi- 
dziany we łzach Płaczącej Pa- 
ni, bolejącej nad nędzą grze- 
chów naszych. Na powierników 
macierzynskiego zatroskania 
Maria wybrała sobie dwoje pa- 
stuszków, którym ukazuje się 
w stroju gosposi w wiejskim 
fartuchu, z głową ukrytą w 
dłoniach, pochyioną pod cięża- 
rem łez za odstępstwa świata. 
Dzieciom porucza Swe upom- 
nienia dla ludzkości: 


„Jeśli lud mój nie zechce się 
ukorzyć, będę musiała upuścić 
ramię mego Syna. Jest tak 
ciężkie i mocne, że już go nie 
mogę udźwignąć, O, jakże ja 
już dawno, jak długo cierpię 
za was! Jeśli nie chcę, by Syn 
mój was porzucił, zlecone mam 
wciąż wstawiać się za wami, 
a wy nic o to nie dbacie!* 


„Odkąd Kościół uroczyście 
zatwierdził objawienia w La 
Salette — pisze Maria Winow- 
ska — dwa fakty są pewne: że 
Matka Boża nad nami płakała, 
żeśmy powodem jej bólu i łez 
i że tym bólem, tymi łzami 
matczynymi próbuje skruszyć 
nas, nawrócić, ocalić“. 


Czujność Jej nad naszym ży- 
ciem j troska o nasze losy nie 
ustaje nigdy. Widzialnym tego 
znakiem są dalsze objawienia: 
rok 1858 — Lourdes; 1871 — 


Pontmain, 1917 — Fatima; 
1932 - 33 Beauraing; 1933 — 
Banneux. 


W pamiętnym roku 1938, a 
więc niemalże na dwa lata 
przed kataklizmem ostatniej 
wojny — na cały świat roze- 
szła się wieść o ukazaiu się zo- 
rzy borealnej, owego nieznane- 
go dotąd światła, „koloru og- 
nia i krwi“, które rozdarło 
ciemności nocy z 25 na 26 sty- 
cznia. Zjawisko to zapowie- 
dziane już było w czasie jedne- 
go z objawień Matki Bożej w 
Fatima, w roku 1917. 


„Skoro zobaczycie noc roz- 
jaśnioną wieikim, nieznanym 
światłem, wiedźcie, że znak to 
od Boga na bliskie ukaranie 
świata wojną, głodem i prze- 
śladowaniam; przeciw Kościo- 
łowi i Ojcu świętemu“. 

Dalsze przestrogi odezwały 
się w czasie Jej kilkakrotnego 
ukazania się oczom małej Ade- 
lajdy Roncalli w Bonate w r. 
1944, Czas to ostatniej wojny. 


Pierwsze widzenie miało 
miejsce w dniu 13 maja (zbie- 
gło się ono w ten dzień z rocz- 
nicą pierwszego objawienia w 
Fatima), następne przesuwały 
się poprzez cały maj i dosię- 
gły czerwca. W dniu 18 maja 
obliczono ilość osób obecnych 
podczas objawienia na parę 
tysięcy. Następnego dnia było 
już dziesięć tysięcy, W czasie 
ostatnich dni maja tłumy ota- 
czające doszły do 300 tysięcy 
osób. Ks. Biskup z Bergamo 
powołał specjalną komisję do 
badania objawień i uzdrowień, 
złożoną z księży i lekarzy. W 
dniu 31 maja komisja ta uzna- 
ła 70 faktów uzdrowień na 200 
zgłoszonych, Mimo zakończe- 

nia objawień uzdrowienia 
trwały nadal.. W ciągu kilku 
tygodni 3 miliony osób przesu- 
nęły się przez to miejsce do- 
tąd światu tak mało znane. 
Oprócz tyca cudów ukazywały 
się przedziwne znaki na niebie 


w postaci niezwykłych ruchów 
słońca, deszczu kwiatów, róż- 
nokolorowego światła... 


„Wielki znak na niebie w 
Bonate, uzmysłowiony w cza- 
sie ostatniego objawienia mię- 
dzy godziną 6—7 po południu 
skonstatowało naocznie prze- 
szło 200.000 ludzi, nie tylko na 
miejscu, ale na obszarze się- 
gającym aż do Brescia i Ber- 
gamo' — pisał ks. H. Paruzel. 


Nie więc dziwnego, że Bona- 
te od czasu tych wydarzeń sta- 
ło się zwłaszcza w tym-okresie 
ce.em olbrzymich pielgrzymek. 
Gdy zawierucha wojenna trwa- 
ła jeszcze, Matka Boża przez 
usta siedmioletniego dziecka 
oznajmia ludziom: 


„Wojna obecna została spo- 
wodowana grzechami Kobiet“... 


„Wiele dzieci jest ułomnych 
i chorycn Spowodu grzechów 
matek“... „Trudno jeszcze 
światu o osiągnięcie pokoju, 
gdyż nazbyt otidalony jest od 
wiary j dobroci“. „Tylko mod- 
litwa i pokuta będą mogły 
przynieść zbawienie". „potrze- 
ba aby wszyscy i źli i dobrzy 
prosili i modlili się za umęczo- 
ny świat“. 


Są te objawienia wyraźnym 
znakiem, że Maria jest Matką 
ludzkości, że pragnie to macie- 
rzyństwo ludziom  przypom- 
nieć. Od chwili Jej wspołmęki 
pod krzyżem Syna — staje się 
Matką świata. Przez cierpienia 
matki bolejącej wraz z Bogiem 
— Synem jest współodkupi- 
cielką rodzaju ludzkiego. U- 
dział Marii w dziele Odkupie- 
nia zgotował Jej królewskie in. 
sygnia, otoczył majestatem 
królewskiej godności, zrodzo- 
nej z przeczystego źródła po- 
kory, które wytrysło ze słów: 
„Oto ja służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według sło- 
wa twego“, Jest to moment, w 
którym poczęło się . zbawienie 
świata w najofiarniejszym z 
kobiecych serc na ziemi, star- 
tym w ofierze. Wierni pragną 
mieć w niej królową miłości, 
uosobienie wszelkiej opieki i 
ratunku, wiedząc, że wszystkie 
łaski od Boga płyną przez Jej 
ręce, Nie ma drogj do Boga jak 
przez Jezusa, a do Jezusa 
przez Jego Matkę. 


Wie o tym cały świat kato- 
licki, A Polacy ze szczególną 
ufnością garną się do Marii 
Panny. Od wieków znany jest 
polski kult maryjny. A że ce- 
chą tumysłowości polskiej jest 
realne widzenie świata — Po- 
lacy przywiązani są do Marii 
jak do żywej, konkretnej ko- 
biety — prawdziwej Matki. I 
jak dzieci Matkę — pragnęliby 
ją otoczyć radością miłych jej 
sercu przyrzeczeń, wynagra- 
dzających obietnic, które choć 
— biorąc pod uwagę poszcze- 
gólne jednostk; — mają często 
charakter zadośćuczynienia za 
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doznane łaski, są też wyrazem 
hołdu, czci, miłości i oddania. 


Takie też pobydki towarzy- 
szyły ślubowaniom w Polsce, 
A było ich sporo. Śiubował król 
Jagiełło w r. 1410, śiubował 
Jan Kazimierz 1 kwietnia 1656, 
Stanisław August w 1791, 
Rząd Polski Odrodzonej 17 
marca 1921, ślubowała Mło- 
dzież Akademicka 24 maja 
1936, Związek Młodzieży Kato- 
lickiej w 1938 roku, ślubowały 
parafie, dlecezje i cały naród w 
r. 1946. To jeszcze nie wszyst- 
kie akty, lecz tylko najważniej- 
sze, 


Jeszcze za wcześnie osądzać, 
jak i czy są wypełniane obo- 
wiązki, płynące ze wszystkich 
aktów od 1936 roku. Jest jed- 
nak smutnym faktem history- 
cznym, że nie zostały dopełnio- 
ne żadne śiuby dawniejsze, 


Jednakże atmosfera wielkiej 
żarliwości, w jakiej były wy- 
konane prace komitetu, przy- 
gotowującego akademickie ślu- 
bowania w r. 1936, skupienie 
religijne i- duch głębokiej po- 
bożności znacznej części ucze- 
stników — jako wynik długo- 
trwałego przygotowania się do 
tego aktu — uporczywe wprost 
życie idei ślubowań, nawet w 
najcięższych latach wojennych 
oraz uroczyste  obanodzenie 
rocznie ślubowania przez mło- 
dzież polską na emigracji 
wszystko to zda się świadczyć, 
że w dokonaniach tych żyła go- 
rąca chęć dotrzymania przyję- 
tych zobowiązań. Mówj o tym 
już choćby sam fakt powtórze- 
nia ślubowania jasnogórskiego 
w rocznicę dziesięciolecia na 
ręce Ś. p. kardynała Hlonda, 
jak też i w Szwajcarii, we 
Francji, we Włoszech, w Niem- 
czech i w Ziemi Świętej. 


Polska młodzież akademicka 
w W. Brytanii, która w zesz- 
łym roku wznowiła ruch piel- 
grzymek maryjnycna, a obecnie 
po całorocznych  przygotowa- 
niach przystępuje do aktu po- 
wtórzenia ślubów, włącza się 
w potężny ruch wieskiego po- 
wrotu, który ogarnął nie tylko 
Polskę. Jest to nawiązanie do 
tradycji polskiej, lecz równo- 
cześnie odpowiedź na apele 
Matki, które nie ustają od ca- 
łego wieku. Rzeczy zaszły tak 
daleko, katastrofa grozi na 
skalę kosmiczną, że Matka Je- 
zusowa, Matka nas wszystkich, 
osobiście wkracza w życie lu- 
dzkości, w życie każdego z nas 
i żąda bezustannie dwu rzeczy: 
pokuty ; modlitwy, Żąda u- 
świadomienia sobie win, grze- 
chów, zbrodni, upadków į żąda 
powstania w duchu gorącej 
modiitwy, 


Fakt powtórzenia ślubowań 
jasnogórskich przez młodzież 
akademicką w czasie Zielonych 
Świąt w Walsingham — to wy- 
mowny czyn rełigijny, którego 
echo powinno dosięgnąć wszy- 
stkich wiernych. Ufajmy, że 
słowa wyrzeczone ustami mło- 
dych nie zgłuchną w pustce, że 
odpowie im rezonans naszych 
serc. 


Podobnie jak w roku zeszłym 
pielgrzymka do Walsingham 
zapowiada się licznie. Lecz ko- 
go z nas nie stać na wzięcie w 
niej udziału — niecn choć du- 
chem przyłączy się do tej żar- 
liwej gromady  pielgrzymiej. 
Modlitwa każdego z nas, włą 
czona w chór ślubujących 
stanie się niezastąpioną nicią 


- wspólnoty w dążeniu do odro- 


dzenia i lepszego jutra świata. 
A żadna siła į nikt nie pomoże 
nam w tym lepiej, jak ta jedy- 
na w dziejach świata Istota — 
Maryja,  Wszechpośredniczka 
łask, Wszechmoc Prosząca. 


Janina Tokarska 


28 maja .950 r. 


SEKWENCJA 


Przybądź, Ducnu Święty 
I zlej z niębiosów 
Promień twego światła. 
Przyjdź, ojcze ubogich, 
Przybądź, dawco aarów, 
Przybądź, serc Światłości, 
Przyjdź, pocieszycielu, 
Słodki gościu duszy, 
Słodkie pokrzepienie. 
Tyś spoczynkiem w pracy, 
Tyś ochłodą w skwarze, 
Tyś pociechą w płaczu, 
O światłoścj błoga, 
Napełń wnętrze serca, ` 
Wszystkich twoich wiernych. 
Bez twojego bóstwa, 
Nie ma nic w człowieku, 
Nie ma nic ‘bez szkody, 
Obmyj to, co brudne, 
Zroś to, co jest oschłe, 
U lecz, co zranione, 
Ugnij, co oporne, 
Ogrzej, co jest zimne, 
Sprostuj to, co zdrożne. 
Udziel twoim wiernym, 
Tobie ufającym, 
Siedem świętych darów, 
Daj zasługę cnoty, 
Daj zbawienny koniec, 
Daj wieczystą: radość. 


Kalendarzyk 


Maj 1950 
28 n, — Zesłanie Ducha sw. 
29 p. — Poniedz, Ziel. Świąt 


30 w. — Fel.ksa Joanny D'Arc 


31 ś. — Suche Dni, 
Petroneli 
Czerwiec 1950 
1 c. — Jakuba Strzęmię 
2 p. — Suche Dni Sadoka 
3 s. — Suche Dni, Francisz- 
ka Carracciolg 


Anieli, 


HOLANDIA KRAJEM 
KATOLICKIM 


Przed 20 laty katolicy w 
Holandii stanowili 36 proc. 
ogółu ludnoścj a protestanci 
44 proc.Obecnie katolicy sta- 
nowią 38,5 proc., członkowie 
państwowego kościoła pro- 
testanckiego 31 proc.,a człon- 
kowie kalwińskiego kościoła 
reformowanego — 10 proc. 
Kościół katolicki stał się więc 
największą grupą wyznanio- 
wą w Holandii. 


ZAMKNIĘCIE KLASZTO- 
RÓW W SŁOWACJI 


W nocy z 13 na 14 kwietnia 
br. policja komunistyczna 
wkroczyła do klasztorów OO. 
Jezuitów, Franciszkanów, 
Redemptorystów i Salezja- 
nów w stolicy Słowacji w Bra- 
tysławie. Zakonników are- 
sztowano i wywieziono w nie- 
znanym kierunku. Nazajutrz 
tłumy zebrały się w opuszczo- 
nych kościołach, recytując 
modlitwy i śpiewając hymn 
papieski. Policja, częściowo 
sprowadzona z Moraw, zam- 
knęła drogi prowadzące do 
miasta, aby uniemożliwić 
manifestacje chłopów. 

W nocy z 21 na 22 kwietnia 
ten sani los spotkał ostatni 
zakon bratysławski, a miano- 
wicie OO. Kapucynów. 

Według wiadomości z Wie- 
dnia, w ciągu lata mają być 
zamknięte wszystkie semina- 
ria duchowne w Słowacji z 
wyjątkiem seminarium w 
Trnawie, gdzie nauka będzie 
się odbywała pod kontrolą 
specjalnego komisarza urzę- 
dowego. 


Najporęczniejszy modlitewnik 


MÓJ NIEDZIELNY MSZALIK 
z objaśnieniami 


Wydanie amerykanskie na 
pięknym papierze, z licznymi 
dwukolorowymi ilustracjami 


350 stron Cena 4/6 
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28 maja 1950 r. 


WALSINGHAM 


Ze Świątyni nad Cudowną Grotą 
w Walsingham ostał się tylko łuk 


Miejscem największego na- 
bożeństwa ku Matce Bożej w 
Anglii jest Walsingham w 
nrabstwie Norfolk. Początek 
kultu datuje się na wiek XI, 
mianowicie rok 1061, kiedy to 
za panowania króla angielskie- 
go, św. Edwarda Wyznawcy, 
lady Richeldis nawiedzona by- 
ła wizjami Matki Bożej która 
jej też zleciła zbudowanie ko- 
ściółka ku Swej czci, 

Świątyńka była wykonana z 
drzewa i ustawiona na ka- 
miennych  tundamentach na 
wzór ówczesnych angielskiaa 
„cottages“  (cnatek). Kiedy 
cieśle wykonali już konstruk- 
cję drewnianą, nie mogl; się 
zdecydować, gdzie kościółek u- 
stawić. Wówczas w nocy cu- 
downym zdarzeniem świątynia 
stanęła na fundamentach obok 
dwu zródeł, Kościół walsing- 
namski był kopią domku Naj- 
świętszej Rodziny z Nazaretu 
i wiele okosiezności jego po- 
wstania wraz z cudownym 
przeniesieniem przypomina do- 
mek  nazaretański w Loreto, 
Walsingham nazywano pow- 
szecinie ‚Nowym Nazaretem 
Północy“. 

Po śmierci lady Ricneldis 
książe of the Marches uczynił 
hojny zu,is dla sprowadzo- 
nych do Walsingham zakonni- 
ków, sam wyruszając na wy- 
prawę krzyżową do Żiemi Św. 


Z czasem obok  śŚwiątyńki 
walsinghamskiej wyrosło całe 
święte miasteczko wraz ze 
szpitalem dla  trędowatycn, 
Na drogach ku Walsingham 
znajdowało się mnóstwo ka- 
pliczek i pasyj. Najpiękniejsz4ą 
z nich była, zachowana do 
dziś, kaplica w stylu gotyc- 
kim, tzw. Slipper Chapel. Ka- 
plica ta stanowiła miejsce, od 
od którego pielgrzymi szli da- 
lej boso. Stąd jej nazwa, 

Właściwym sanktuarium 
Walsingham była cudowna fi- 


gura Matk; Bożej, siedzącej 
na tronie z Dzieciątkiem i 
trzymającej w prawej ręce 


berło, zakończone lilią. Dzie- 
cię Jezus trzymało w ręku 
księgę Ewanye.i;j z wersetem 
„Na początku było Słowo..."', 
a stopy  Dzięciątka opierały 
się o głowę węża z drogocen- 
nego kamienia. . 

Opis starego Walsingham 
zawdzięczamy słynnemu hu- 
maniście holenderskiemu, pro- 
fesorowj Cambridge, Erazmo- 
wi z Rotterdamu. Opisuje on 
m.in. liczne łaski i uzdrowie- 
nią. 

Obecna figura Matki Boskiej 
w Walsingham odtworzona zo- 
stała ze starej pieczęci klasz- 
tornej, 
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STANISŁAW STROŃSKI 


I EDZIELNA 


TWÓR PANA MIKOŁAJCZYK 


Ogłoszenie w początku te- 
go miesiąca, wiadomości o 
utworzeniu tzw. Polskiego 
Narodowego Komitetu De- 
mokratycznego pod przewo- 
dem p. Mikołajczyka obej- 
muje dwie sprawy: 

1. oświadczenie polityczne, 

2. ustrój tego komitetu. 


Nie jest to zdarzenie wiel- 
kiej miary czy wysokiego lo- 
tu, ale wobec tego, że w do- 
niesieniu o nim jest dużo 
słów, nie od rzeczy będzie 
wyłuskać z ich nadmiaru 
skromną a czasem trochę u- 
krytą tre śŚ éx 


ICH PODSTAWY 
Niewątpliwie gówną i naj- 


bardziej uderzającą, zgoła 
` jaskrawą zasadą polityczną 
komitetu p. Mikołajczyka 
jest, że odrzuca on 


ciągłość prawną 
Państwa Polskiego, a prze- 
ciwstawia jej jakąś dowolną 


i żałosną tymcza Ss o- 
wość podstaw u- 
Sstrojowych, jak sam 


to w swym ogłoszeniu dość 
nieostrożnie i dość lekkomy- 
$lnie określa. 

Odrzucając bowien: kon- 
stytucję z r. 1935, a prześliz 
gując się po obowiązującym 


dzisiaj  naprostowaniu jej 
stosowania przeprowadzo- 
nym w tzw. porozumieniu 


paryskim z r. 1939 — (które 
jest dziś naszym  obowiązu- 
jącym prawem  wewnęLrz- 
nym, niezależnie od uchy- 
bień w jego wykonywaniu) 
— oświadczenie grupy p.Mi- 
kołajczyka głosi, że: 

„..jedynie stronnictwa, bę- 
dące politycznym wyrazem 
woli narodu, władne są 
ustanowić tymczaso- 
we podstawy us- 
trojowe, zgodne z du- 
chem i zasadami konstytucji 
1921“. 

Własne to określenie jest 
podwójnie zabój - 
cze dla tego odłamu od- 
sSzczepieńczego od 
ciągłości prawnej Państwa 
Polskiego, gdyż: 

po pierwsze przeciwstawia 
ono ciągłości prawnej, która 
jest jedyna. i która 
jest czymś, jakąś mar- 
ną tymczasowość, 
która jest prawnie m ie - 
czy m. pomijając już to, 
że takich tymczasowości w 
różnych „odmianach może 
być t y l e, ile jest grupek 
niesfornych, 

powtóre zaś nawet twier- 
dzenie, że do zastąpienia 
ciągłości prawnej jakąś tym- 
czasowością powołane są je- 
dynie stronnictwa 
będące wyrazem 
woli narodu, od razu 
i najdokładniej biją w twór 
p. Mikołajczyka, który jest 
tylko uła m kie m takiego 
zespołu stronnictw, skoro z 
trze ch wielkich stron- 
nictw, d w a, Stronnictwo Na- 
rodowe i PPS, są gdzie in- 
dziej, a należy. tam tylko 
e zję Ś ć, „<t,r;z ezel 1,68 0. 
PSL, bez drugiej części, któ- 


W ciągu wieków do Walsin- 
gham  pielgrzymowały tysią- 
ce wiernych z niemal wszyst- 
kimi królami na czele. Dawna 
Anglia bardzo czciła Matkę 
Bożą a ziemię angielską okre- 
ślali jej mieszkańcy „wianem 
Marii“ (St. Mary's Dowry). 

Okrutnego zniszezenia Wal- 
sngnam dokonał  prześladow- 
ca Kościoła  katolickiermo i 
twórca anglikańskiego, król 
Henryk VIII. Zburzył on świą- 
tynię i liczne zabudowania ko 
ścielne i klasztorne a cudowną 
figurę Spalił. Na łożu śmierci 


rej przedstawicielami są pp. 
Bagiński ; Korboński, stali 
działacze Podziemnej Rady 
Jedności Narodowej w Kra- 
ju, obecnie wchodzącej w 
skład Rady Politycznej. 

Zle więc wybrał się w dro- 
gę p. Mikołajczyk, gdyż z je- 
go własny c h określeń 


podstaw działania wynika, 
że jest on... be z pod - 
Staw. 


I dla jakiegoż to celu 
te tymczasowe łamańce? 

Oto dla wyrzeczenia się 
bezcenna j ciągłości 
oraw ne j, która jest o- 
stoją wszelkicn wobec Polski 


„zobowiązań na grun- 


cie międzynarodowym, tak, 
ze musı Ona, gdy chwila na- 
dejdziee zaważyć w od- 
zyskaniu tego, co się nam z 
prawa należy. 

Więc dla kogo to robota? 


ICH TRZY KONSTYTUCJE 


W zakresie polityki w e - 
wnętrznej „p. Mikołaj- 
czyk, uciekając od ciągłości 
prawnej przez ucieczkę od 
konstytucji r. 1935, siadł tym 
razem na konika: 


„„.ducha i zasad konstytu- 
cji r. 41921*, 

Możnaby o tym pogadać, 
gdyby nie to, że p. Mikołaj- 
czykskacze wprzód 
i wstec z, od konstytucji 
r. 1935, jak popadnie. Wra- 
cając do Kraju w r. 1945, 
przyjął ówczesną konsty- 
tu::cj.ę, .radziecką, 
narzuconą z Moskwy wraz z 
władzami, znalazłszy miej- 
sce dla siebje w tym ustroju 
i wśród tych władz, a teraz 
cofa się we wspomnienia, 
bo tylko wspomnienia a nie 
prawo istniejące, konstytu- 
CH-Yr.*"1921. > Zda dużo 
tych zwrotów. Na- 
przód p. Mikołajczyk przyj- 
muje w r. 1939 uzupełnioną 
porozumieniem paryskim 
konstytucję r. 1935 i jest na 
tej podstawie prezesem ra- 
dv ministrów 1943-44; po- 
tem przyjmuje w r. 1945 mo- 
skiewską konstytucję, narzu- 
cona Polsce i jest na tej pod- 
stawie drugini wiceprezesem 
rady ministrów, czyli trzecią 
osóbką w rządzie  Osóbki: 
wreszcie przyjmuje nie ist- 
niejącą obecnie konstytucję 
r. 1921 i jest na tej nie ist- 
niejącej podstawie prezesem 
swego komitetu. To stanow- 
czo za śdużo iza ro z- 
m aicie, nie dość szc ze- 
rze ibardzoniepow a- 
Żnie. 


ICH WSTYD 


Wstydliwą częścią tworu 
Mikołajczyk i Sp. 
jest Jałta. 

Powiadają oni w swym o- 
świadczeniu. iż: i 

„..stoją na stanowisku. że 
ziemie zachodnie po Odrę i 
Nysę Łużycką muszą nale- 
żeć do Polski i że akty zabo- 
ru ziem Rzeczpospolitej do- 
konane od r. 1939 nie obo- 
wiazują polskiego narodu". 

Coś wyraźnego o ziemiach 


błagał Matkę Bożą o zmiło- 
wanie. 

Wraz z odrodzeniem katoli- 
cyzmu w Anglii, w drugiej po- 
łowie XIX wieku. poczęto my- 
śleć o odbudowie Walsingham. 
Istnieje przepowiednia, że 
„skomo Anglia wróci do Wal- 
singham „Matka Boża powró- 
ci do Anglii". Wiele oznak 
wskazuje, że Matka Boska na 
Wyspę już powróciła, 

Toteż pielgrzymi polscy w 
Walsingham modlą się do Niej 
z ufnością, że ich cudem po- 
wróci na ojczyzny łono. 


wschodnich nie prze- 
chodzi im przez usta. 

To właśnie ta Jałta ta- 
ka kłopotliwa dla tego ze- 
Społu. Naprzód, w kilka d n i 
po Jałcie, p. Mikołajczyk o- 
złosii że ją odrzuca. 
Następnie, w kilka tygo d- 
ni po Jałcie p. Mikołajczyk 
ogłosił żejąprzyjmuje. 
wreszcie w kilka miesięcy po 
Jałcie, w układzie z Rosją z 
15. 8. 45. p. Mikołajczyk, jako 
członek rządu osadzonego 
porzez Moskwę w Warszawie, 
przyjął granicę 
wchodn ią według Jał- 
ty. Znowu stanowczo za du- 
Żo  zwrotności i obrotności 
także w tej sprawie, 

Owszem. to dobrze, 
że dzisiaj już także p. Miko- 
zajczyk i Sp. nie uznają Jał- 
tv. ale sprawa granice i 
połowy obszaru Rze- 
czpospolitej nie nadaje się 
doprzemilczeń. .do 
niedomówień, do bą- 
kania półgębkiem. 


ICH DEMOKRACJA 


Twór ten wojuje demokra- 
cją bardzo hałaśliwie. Wy- 
wodzi się z Porozumienia 
Stronnictw Deniokratycz- 
nych.Zwie się Polskim Naro- 
dowym Komitetem Demo- 
kratycznym. Conajmniej co 
drugie zdanie mówi o czymś 
demokratycznym. Zapewne 
trochę dlatego, by na tym 
coć..zarobić, a trochę 
trochę dlatego, by tym cos... 
zagłuszyć. 7 

W rzeczywistości bowiem 
w ustroju tego Komitetu, u- 
jętym w 15 artykułach, ude- 
rza niedemokratyczność i ja- 
skrawy przerost pierwiastka 
osobistego w zestawieniu z 
obyczajem zwykłym takich 
ciał politycznych. 

Jest to widoczne, w działa- 
niach zarówno na wewnątrz, 
jak i na zewnątrz zespołu. 

Przykładem na zewnątrz 
mogą być podstawowe posta- 
nowienia o zwoływaniu obrad 
w pełnym składzie: 

„5. — Sesje Koniitetu zwo- 
łuje przewodniczący (nic o 
tym, jak często) po poro- 
zumieniu się zczłon- 
kami Prezydium (nie na pod- 
stawie ich zbiorowej uchwa- 
ły)... 6.— Porządek obrad se- 
sji Komitetu ustala przewod- 
niczący po porozumieniu się 
z członkami Prezydium...“ 

Więc jednoosobawa władza 
przewodniczącego tj. p. Mi- 
kołajczyka, gdy w innych 
ciałach tego rodzaju roz- 
strzyga uchwała prezydium. 

Przykładem na zem 
w ną trz może być bar- 
dzo doniosłe postanowienie 
właśnie o występowaniu w i- 


mieniu jednego i drugiego 
ciała. | 

„3. — Przewodniczący re- 
prezentuje Komitet na ze- 
wnątrz'. 

Więc zupełnie niebywałe, 


jednoosobowe upra- 
wnienie przewodniczącego, 


tj. p. Mikołajczyka do roz - 
mów i rokowań, czy- 
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TYDZIEŃ 
POLINYCZNY 


W czasie konferencji dwu- 
nastu ministrów spraw za- 
granicznych Rady północno- 
atlantyckiej powzięto uchwa- 
łę, ustanawiającą stałe przed- 
stawicielstwo tych państw w 
Londynie i ustalono wytycz- 
ne dla prac wspólnego Komi- 
tetu Obrony. Komunikat 
stwierdza, że „wolność, która 
jest wspólną podstawą za- 
chodnich instytucji, będzie 
bronią przeciw każdej groź- 
bie agresji lub wywrotowej 
akcji, bezpośredniej lub po- 
średniej“. 


4 


Stany Zjednoczone, W. 
Brytania i Francja wystąpią 
z notą protestaeyjną w sto- 
sunku do Rosji, przeciw two- 
rzeniu przez nią armii nie- 
mieckiej pod pozorem orga- 
nizowania policji we wschod- 
nich Niemczech. Część od- 
działów policji w zonie so- 
wieckiej pod nazwą „Oddzia- 
łów Pogotowia“ szkolona jest 
do zadań bojowych i wyposa- 
żona w karabiny maszynowe. 
czołgi i broń przeciwpancer- 
ną. 

8 

„New York Times“ podaje, 
że na terenie Chin czynione 
są przygotowania do popar- 
cia komunistycznych band 
dywersyjnych w  Indochi- 
nach. W szczególności budu- 
je się nową linię kolejową w 
kierunku granicy indochiń- 
skiej oraz przygotowuje lot- 
niska. Do Amoy przybyło 50 
samolotów sowieckich. 

+ 


Rosjanie wstrzymali w 
okresie od 25 do 31 maja br. 
ruch na autostradzie, łączą- 
cej Berlin z zachodnimi 
Niemcami. Zarządzenie to 
pozostaje w związku ze Zjaz- 
dem komunistycznej mło- 
dzieży w Berlinie. 

x 


Węgry zażądały ostatnio 
od W. Brytanii odwołania 
trzech członków poselstwa 
brytyjskiego w Budapeszcie. 
W kwietniu W. Brytania za- 
żądała odwołania węgierskie- 
go attache z Londynu i zam- 
knięcia Węgierskiego Insty- 
tutu Kulturalnego, co z ko- 
lei było spowodowane po- 
przednim żądaniem ze stro- 
ny węgierskiej odwołania 
dwu brytyjskich dyplomatów 
z Budapesztu i zamknięcia 
biur „British Council*. Licy- 
tacja w sprawie likwidacji 
personelu poselstw — jak wi- 
dzimy trwa w dalszym 
ciągu. 


* 


Przedstawiciele amerykań- 
skiego Biura Śledczego (F.B. 
I.) przybyli do W. Brytanii, 
celem przesłuchania Klausa 
Fuchsa, który niedawno zo- 
stał skazany na 14 lat wię- 
zienia za zdradę tajemnic 
atomowych na rzecz Rosji. 
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li: czegóż chcesz więcej, ko- 
chanie (Sag', Liebchen, was 
willst du noch mehr?) od... 
demokracji? 


Stanisław Stroński 


gazyniera 


nowany język angielski. 


adresem: 


KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 
w WIELKIEJ BRYTANII 
ogłasza niniejszym konkurs na stanowisko 


warsztatów 
Technicznej w LILFORD koło Oundle, Northants. 


Kandydaci muszą posiadać praktykę i mieć opa- 
Podania należy składać do dnia 30 maja br. pod 


COMMITTEE FOR THE EDUCATION OF POLES 
Section for Secondary Schools 
12, Cadogan Square, London, S. W. 1. 
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GAZETA 


Pismo nasze stara się po- 
wstrzymywać od bezpośred- 
niego udziału w polskim ży- 
ciu partyjno - politycznym, 
służąc wszystkim katolikom 
polskim bez względu na ich 
przynależność czy poglądy 
polityczne. 


Nie możemy jednak zamk- 
nąć oczu na te sprawy i dla- 
tego od czasu do czasu prag- 
niemy poinformować Czytel- 
ników o najważniejszych wy- 
darzeniach polskiego życia 
politycznego, zachowując 
przy tym zupełną bezstron- 
ność. Podajemy poniżej kil- 
ka dokumentów politycznych 
w dosłownym brzmieniu, w 
jakim zostały nam nadesła- 
ne przez poszczególne oŚrod- 
ki polityczne i społeczne. 


Na stronie 2 drukujemy 


N IEDZ 


IE LNA 


CO SIĘ DZIEJE 


artykuł b. ministra i znane- 
go publicysty politycznego, 
prof. Stanisława Strońskiego 
o powołanym niedawno do 
życia Porozumieniu Stron- 
nictw Demokratycznych, któ- 
rego głównym duchem jest 
b. premier Stanisław Miko- 
łajczyk. Nie zamierzamy 
absolutnie pisma naszego 
angażować do politycznych 
dyskusji, jednak ze względu 
na to, iż większość Polaków 
na obczyźnie podziela wyra- 
zone przez autora artykułu 
poglądy — dajemy im wyraz. 
Warto zwrócić uwagę, że 
aczkowiek jest faktem brak 
porozumienia organizacyjne- 
go trzech — jak dotąd — 
polskich ośrodków politycz- 
nych na emigracji, to jednak 
poglądy przez nie głoszone 
są idealnie ze sobą zgodne. 


Rada Narodowa o obcym obywatelstwie 


Ww dniu 2% kwietnia br. odbyło slę pod 
przewodnictwem p. T. Filipowicza 22 po- 
siedzenie Rady Narodowej R. P. 

Przed porządkiem obrad zabrał głos wice- 
przewodniczący Rady p. Jerzy Kuncewicz. 
który zdał sprawę ze swego wyjazdu do Be- 
1gili, Niemiec I Francji. 


Podkreślił liczne objawy pozytywnego sto- 
sunku rzesz emigracyjnych do władz lega- 
lnych i Skarbu Narodowego . 

Będąc w Strasburgu, wiceprezes Kuncewicz 
złożył oficjalną wizytę prezesowi Zgroma- 
dzenia Europejskiego, ministrowi Spaakowi i 
odbył z nim dłuższą konferencję m.in. w 
sprawie organizacji parlamentu narodów 
środkowo-europejskich i jego przyszłej współ- 
pracy ze Zgromadzeniem Europejskim. W 
Paryżu wiceprzewodniczący Kuncewicz zło- 
żył wizytę prezesowi Komisji Spraw Zagra- 
cznych Rady Republiki (p. Ernestowi Pe- 
Zet) 

Pierwszym punktem przewidzianego po- 
rządku obrad bylo zakończenie dyskusji nad 
exposé min. dla Spraw Obywateli Polskich 
na Obczyżnie, Zygmunta Rusinka. 

Przystąpiono do następnego punktu ob- 
rad tj. do sprawozdania połączonych komi- 
syj: prawniczej oraz uchodźctwa politycznego 
i emigracji w sprawie uchwały Rady Naro- 
dowej o zmianie obywatelstwa. 

Sprawozdawca p. B. Podoski stwierdził, 
że połączone Komisje rozważyły gruntownie 
sprawę zmiany obywatelstwa polskiego na 
obce zarówno pod kątem widzenia faktyca- 
nym i prawnym, jak d moralnym. 


Ostatnio mnożą się wypadki przyjmowania 
obcej przynależności państwowej przez oby- 
wateli polskich a poważny odsetek tych, 
którzy to uczynili nie zdaje sobie sprawy z 
konsekwencji tego kroku. Trzeba stwierdzić, 
że w nielicznych tylko na szczęście wypad- 
kach obywatele polscy na obczyżnie zmusza- 
ni są istotnie do wyrzeczenia się swego oby- 
watelstwa, aby zapewnić sobie możność eg- 
zystencji. Uchodżctwo polskie przebywa w 
40 przeszło państwach stosujących różnora- 
kie przepisy o stosunku do cudzoziemców. 
W niektórych państwach jak np. Belgii i 
włoszech istnieją przepisy posuwające da- 
leko ograniczenia w swobodzie pracy dla cu- 
dzoziemców; w W. Brytanii byli żołnierze 
polscy zostali formalnie zrównani z Brytyj- 
czykami w prawach do pracy i ubezpieczeń. 
Państwa zamorskie prowadzą politykę asy- 
milacji państwowej. 


W związku z tą skomplikowaną sytuacją 
połączone komisje zastanawiały się m.in. 
nad możliwością wprowadzenia do ustawo- 
dawstwa polskiego instytucji podwójnego 
obywatelstwa, znanego W niektórych przed- 
wojennych ustawodawstwach. Okazało się 
jednak, że zarówno ustawodawstwa państw, 
w których przebywają obecnie obywatele po- 
lscy, jak Konwencja Haska z r. 1830 przeci- 
wne są wyraużnie instytucji podwójnego o- 
bywatelstwa. W tym stanie rzeczy, wpro- 
wadzanie przepisów o podwójnym obywatel- 
stwie wywołałoby jedynie niepożądane po- 
mięszanie pojęć. 


Połączone komisje uznały, że zagadnienie 


zmiany obywatelstwa nie da się razwiązać w 


płaszczyźnie prawnej, jako że jest to za- 
gadnienie przede wszystkim moralne. 
Obywatele polscy, którzy po r. 1945 pozostali 
na obczyżnie, postąpili tak w znakomitej 
większości wypadków dla walki o wskrze- 
szenie Rzeczypospolitej z pod ©obcej prze- 
mocy. Walkę tę mogą prowadzić jedynie 
bez skrępowania jako obywatele Państwa 
Polskiego na obczyźnie. 
Mówca wspomniał następnie, że starsze 
pokolenie, które przeżyło okres zaborów a 
potem doczekało się wyzwolenia Państwa 


MEE D ATA 


Polskiego, zdaje sobie dokładnie sprawę z 
istoty zagadnienia obywatelstwa. Dlatego 
poza znikomymi wyjątkami wyrzeczenie się 
obywatelstwa polskiego przez Polaka, który 
przeżył świadomie dzień odrodzenia Rzeczy- 
pospolitej w listopadzie 1918 jest nie tylko 
małodusznym zerwaniem z własnym państ- 
wem. ale *est inałodusznym wyrzeczeniem się 
własnej przeszłości, ukochań i nadziei. 

Jeśli idzie o pokolenie młodsze, urodzone 
w niepodległej Poisce lub tuż przed odzyska- 
niem niepodległości. sytuacja jest nieco in- 
na. Dla pokcuenia tego Państwo Polskie 
było od zarania dni rzeczywistością. Poko- 
lenie to nie przeżyło upokorzeń niewoli i nie 
znało walki z zaborcą o podstawowe prawa 
związane z egzystencją narodową. Natomiast 
w najwrażliwszym, okresie swego życia pro- 
wadziło ono walkę orężną i podziemną, 
przeszło całą zehennę ostatniego dziewięcio- 
lecia, nauczyło się posługiwać jako czymś 
naturalnym obcym dokumentem. Nie mæ 
gło nie zatracić dokładnego rozróżnienia 
między tym co konieczne a tym co niedopu- 
szczalne. Polak z młodszego pokolenia 
przyjmując obcą przynależność państwową 
nie bardzo nieraz sobie zdaje sprawę z Isto- 
ty tego aktu uważając go raczej za przykrą 
ale odwracalną formalność. Popełnia błąd. 

Komisje zakwalifikowały jako akt nielo- 
jalności wobec Państwa Polskiego zmlanę o- 
bywatelstwa polskiego na obce, dokonaną 
bez wiedzy i zgody władz Rzeczypospolitej. 
Sprawozdawca przedkłada opracowany przez 
połączone komisje projekt uchwały Rady 
Narodowej uchwalony jednomyślnie. 


UCHWAŁA 


Rady Narodowej w sprawie zmiany 
obywatelstwa. 


Wiadomości napływające z różnych kra- 
jów świadczą. że rośnie liczba obywateli 
polskich, którzy przyjmują obcą przynalez- 
ność państwową, częstokroć bez wledzy i 
zgody władz Rzplitej na obczyżnie. 

Obserwując z wielką troską to niepokojące 
zjawisko, Rada Narodowa R. P. przypomina, 
że wszystkich obywateli polskich, którzy po- 
zostali na obczyźnie, obowiązuje nadal sta- 
nowisko właaz Rzplitej, wyrażone w uchwale 
Rządu z 9 lipca 1946 r. Uchwała ta stwier- 
dza niedwuznacznie, że „masowe przyjmo- 
wanie obcego obywatelstwa przez Polaków 
na obczyźnie nie byłoby zgodne z polską 
racją stanu i interesem 
narodowy m". 

Rada Narodowa zwraca uwagę wszystkich 
Rodaków na obczyźnie, że ustawodawstwo 
polskie nie przewiduje podwójnego obywate- 
listwa, stąd każda zmiana obywatelstwa pol- 
skiego na obce pociąga za sobą: 


1. przejście pod sztandar obcy z pod szta- 
ndaru Rzplitej Polskiej w toku walki o 
jej wyzwolenie, 


2. zastąpienie obowiązku wierności wobec 
Rzplitej Polskiej obowiązkiem wierności 
wobec kraju, którego przynależność pań- 
stwową się przyjmuje i którego interesy 
nie zawsze mogą być zgodne z interesem 
tzplitej Polskiej, 


3. skrępowarie samego siebie w działaniu 
na rzecz dobra interesów Polski, 


4. poważne narażenie swego potomstwa na 
wynarodowienie. 


Dlatego też Rada Narodowa R. P. wzywa 
każdego obywatela polskiego. aby przed 
zwrocerniem się do Rządu Polskiego o wyra- 
żenie zgody na zmianę obywatelstwa staran- 
nie rozważył w swym sumieniu konieczność 
tego kroku. Krok taki może być usprawie- 
dliwiony tylko wtedy, gdy w erę wchodzi 
albo wzgląd na polskie dobro ogólne albo 
istotne zagrożenie podstaw egzystencji | wła- 
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snej rodziny. Zmiana obywatelstwa polskie- 
go na obce, dokonana bez wiedzy i zgody 
władz Rzpiitej na obczyźnie, jest w warun- 
kach onecnych czynem równoznacznym z 
aktem nielojalrości wobec Państwa Polskie- 
go. Powyższe zasady obowiązują wszystkich 
obywatcli Rzpiitej Polskiej, którzy pozostali 
na obczyźnie. 


Komisja Rewizyjna 


(PAT) Dnia 20 kwietnia b.r. odbyło się 
w siedzible Pana Prezydenta R. P. zebranie 
organizacyjne wybranych niedawno czło- 
nków Głównej Komisji Rewizyjnej Skarbu 
Narodowego. w zebraniu uczestniczyli 
członkowie Prezydium Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego z Generałem Władysła_ 
wem Andersem na czele. 

witając zebrunych Prezydent R. P. pod- 
kreślił, że zagaanienie związane z organi- 
zucją Skarbu Narodowego uważa za sprawę 
najistotniejszą w ubecnej sytuacji. Pan Pre- 
zydent przypominał, że już przy wręczaniu 
pierwszej legitymacji Skarbu Narodowego 
dał wyraz przekonaniu, że jedynie Skarb 
Narodowy moze zapewnić niezależność poll- 
tyki polskiej i pozwoli na wypełnienie na 
obczyźnie zadań, związanych z utrzymaniem 
i rozwojem X<ultury narodowej. SĄ to pra- 
wdy podstawowe 1 bezsporne. zagadnienie 
kontroli, któr:| ma przeprowadzać Główna 
Komisja Rewizyjua Szarbu Narodowego po- 
siada szczególuą wagę, ponieważ każdy oby- 
vstel, świadczący na Skarb Narodowy, mu- 
si mleć pewność, że jego pieniądze zużyte 
będą własciwie. że gospodarka nagroma- 
dzcnymi funduszami będzie prawidłowa i że 
sumy zebrane przez Skarb Narodowy obra- 
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"W POLSKIM ZYCIU POLITYCZNYM? 


Rada Narodowa R. P. zwraca się z ape- 
lem do całego społeczeństwa polskiego na 
obczyźnie, aby wykazało swe przywiązanie 
do Polski przez Ścisłe przestrzeganie tych za- 
sad, zarówno w życiu indywidualnym, jak 


zbiorowym. 


Skarbu Narodowego 


cane bedą wyłącznie na cele, którym mają 
służyć wedle postanowień ustawowych. 
Skład personalny Głównej Komisji Rewi- 
zyjnej, którą stanowią obywatele doświad- 
czeni i niezależni, jest jedną z gwarancji. 
Z kolei zabrał głos Generał Anders, jako 
przewodniczący Głównej Komisji Skarbu 
Narodowego. Powiedział on m.in.: 


„Każda wojna wywiera ujemny wpływ na 
zdrowie moralne społeczeństw. Nie ominęły 
te przykre skutki i naszej społeczności emi- 
gracyjnej. Znany powszechnie kryzys po- 
wiernictwa, nadużycie zaufania i upadek 
najpodstawowszych pojęć etycznych winien 
znależć swe rozwiązanie w drodze odbudowy 
opinii publicznej, piętnującej wyraźnie ka- 
żde wyiamanie się jednostek, czy grup spod 
obowiązujących nas wszystkich przepisów 
pawa Rzeczyposfo:itej, jak i kodeksu mo- 
ralno-obvczajuowego. 


ru odbudowie tej opinii i zaufania pro 
wadzi tylko jedna droga — droga jedności 
działania i ścisiej kontroli.” 


Po przemówieniu nastąpiło, ukonstytuowa- 
nie się Głównej Komisji Rewizyjnej Skarb: 
Narodowego. Przewodniczącym jej wybrany 
został Profesor dr. Tadeusz Brzeski. 


Kongres Zjednoczenia Polskiego 


129 DELEGATÓW APELUJE O JEDNOŚĆ 
NARODOWĄ 


W dniach 6 I 7 maja odbył się w Londynie 
Trzeci Kongres Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brytanii. W Kongresie uczestniczyło 
129 delegatów 31 organizacji społecznych zrze- 
szonych w Zjednoczeniu Polskim. Ze względu 
na swój skład i szeroki wachlarz organizacyj, 
Kongres nabrał charakteru sejmiku społecz- 
nego, obejmującego całe uchodźctwo polskie 
w W. Brytanii. Obrady, które poprzedziło wy- 
słuchanie przez delegatów Mszy św. otworzył 
prezes Zarządu p.inż. J. Różański. W części 
oficjalnej życzenia składali Kongresowi przed- 
stawiciele uchodźctwa Z inych krajów środ- 
kowo-europejskich i delegaci najliczniejszych 
polskich organizacji społecznych. Referat p. 
St. Grocholskiego, omawiający osiągnięcia 
i zadania Zjednoczenia na tle położenia Pola- 
ków w W. Brytanii, zamknął część pierwszą 
obrad. 

w sobotę po południu rozpoczęły się właści- 
we obrady Kongresu. Sprawozdanie z dzia- 
łalności Zjednoczenia za okres ostatnich 
dwóch lat złożył imieniem Zarządu prezes 
Inż. J. Różański. W okresie tym Zjednoczenie 
stanowiło ramy organizacyjne całości polskie- 
go życia społecznego oraz koncentrowało sko- 
je wysiłki na harmonizowaniu i koordynowa- 
niu prac i inicjatyw podejmowanych przez 
poszczególne organizacje społeczne. Ponadto 
Zjednoczenie spełniało ważną rolę rzecznika 
interesów uchodźctwa polskiego w stosunku 
do władz angielskich. Liczne interwencje 
przeprowadzane przez Zjednoczenie w tej 
dziedzinie mogły osiągnąć rezultaty dzięki te- 
mu, że występowało ono w imieniu solidar- 
nego i zorganizowanego społeczeństwa pol- 
sklego. 


wśród najważniejszych spraw, którym Zje- 
dnoczenie poświęcało swoją uwagę, należy 
wymienić: zatrudnienie i uzyskanie możliwie 
dobrych warunków pracy Z uwzględnieniem 
kwalifikacji zawodowych 1 wykształcenia 
koordynacja w zakresie tworzenia domów pol- 
skich, opieka nad polskimi osiedlami miesz- 
kaniowymi i akcja odczytowa w zakresie kul- 
turalno-oświatowym. 


Celem omówienia poszczegolnych dziedzin 
pracy społecznej i przygotowania wniosków 
wytyczających program działania na przy- 
szłość Kongres wyłonił szereg komisji: sta- 
tutowo-programową, współdziałania między- 
organizacyjnego. pracy 1 opieki społecznej 
oraz gospodarczo-finansową. Ponadto w zwlą- 
zku z oświadczeniem prezesa Zjednoczenia 
o nierozliczeniu się b. skarbnika, ppłk. Zyg- 
tryda Piątkowskiego (dygnitarza w departa- 
mencie lotnictwa cywilnego w Ministerstwie 
Kcmunikacji przed wojną), Kongres wyłonił 
specjalną komisję w tej sprawie. 


W drugim dniu obrad Kongres uchwalił 
szereg wniosków przedstawionych na plenum 
przez komisje. Na wniosek komisji specjalnej 
Kongres uchwalił absolutorium dla ustępu- 
jącego zarządu z wyłączeniem b. skarbnika, 
w sprawie: którego została przyjęta jednomy- 
ślnie następująca uchwała: „Kongres Zjedno- 
czenia jak najostrzej piętnuje postępek ppłk. 
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obs. Zygfryda Piątkowsklego 1 poleca przy- 
szłym władzom Zjednoczenia wyciągnięcie w 
stosunku do niego wszelkich konsekwencji." 

Wśród licznych uchwał Kongres postanowit 
wczwać wszystkie organizacje członkowskie do 
współpracy w organizowaniu nauki przed- 
miotów polskich i religii we wszystkich sku- 
piskach polskich, zalecił Radzie koordyna- 
cję akcji wydawniczej dla dzieci i młodzieży, 
polecił kontynuowanie akcji odczytowej Zjed- 
noczenia, której słuszność i celowość wyka- 
zało doświadczenie pierwszego okresu. W 
związku z palącym zagadnieniem położenia 
E.V.W. uchwała stwierdza, że ograniczenia 
stosowane wobec robotników i robotnic na- 
leżących do kategorii tzw. EVW są sprzeczne 
z zasadami wolności pracy i że powinni oni 
być zrównani w prawach z b. członkami Pol- 
skich Si} Zbrojnych. Liczne uchwały doty- 
czące współpracy organizacji społecznych 
i ich współdziałania zawierają m.in. zlecenie 
wykonania uchwały Rady Zjednoczenia w 
sprawie powołania lokalnych komitetów po- 
rozumiewawczych, wezwanie do dalszych wy- 
siłków w kierunku organizowania domów Spo- 
łecznych 1 świetlic polskich oraz wezwanie or- 
ganizacji członkowskich Zjednoczenia do 
ścisłej współpracy z organizacjami kościel- 
nymi w zrozumieniu roli, jaką spełniają w 
polskim życiu narodowym. * 


W SPRAWIE SKARBU NARODOWEGO 


Wśród uchwał ogólnych Kongres zajął sta- 
nowisko w sprawie Skarbu Narodowego. W 
wyniku obszernej dyskusji w komisji i na 
plenum, Kongres uchwalił następującą re- 
zolucję olbrzymią większością głosów, przy 
trzech głosach przeciw 1 7 wstrzymujących 
się: 

„Słuszna i celowa w zasadzie idea Skarbu 
Narodowego stała się w obecnych warun- 
kach życia wewnętrzno-politycznego na emi- 
gracii sprawą Sporną. 

Trzeci Kongres Zjednoczenia Polskiego w. 
Wielkiej Brytanii stoi na stanowisku, że 
sporne sprawy wewnętrzno-polityczne nie po- 
winny być wprowadzane na teren organizacji 
społecznych. 

W obecnych warunkach sprawa udziału 
w akcji Skarbu Narodowego wykracza poza 
zakres działalności Zjednoczenia Polskiego. 
Kongres zaleca, aby wszystkie organizacje 
należące do Zjednoczenia zająły to samo 
stanowisko. Nie krępuje to w niczym usto- 
sunkowania się indywidualnych członków 
poszczególnych organizacji do akcji Skarbu 
Narodowego." 


O JEDNOŚĆ NARODOWĄ 


w innej rezolucji Kongres jednomyślnie 


uchwalił: 


„Trzeci Kongres Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brytanii, biorąc pod uwagę: — PpO- 
stępującą sowietyzację we wszystkich dzie- 
dzinach życia narodowego w Kraju, — prze- 
miany w sytuacji międzynarodowej, które 
wymagają wzmożonego działania polityki 
polskiej, — a także pilne potrzeby życia 
społecznego i kulturalnego emigracji, — 
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= FILOZOFIA W WIEKACH ŚREDNICH 


Omówieniu filozofii w wie- kiem jeszcze VI wieku sięga- 
kach średnich poświęcimy dwa jący — to benedyktynj i dwa 
Przedmiotem dzi- poźniejsze rówieśniki, powsta- 
siejszego będzie przedstawie- łe w początku wieku XIII -. 
nie ogólnego rozwoju filozofii to franciszkanie i dominikanie. przejawów 
następny zaś Obok dawnych szkół biskupich charakter 
artykuł będzie poświęcony fi- na przełomie wieku XII į XIII Ojców 
lozofii św. Tomasza z Akwinu. powstały 

+ 


artykuły. 


w tym okresie, 


ścioła, 

systemie 
przyszłej filozofii 
europejskiej. 


ły okresem bardzo 
ogóle na skutek 


drówkami narodów. 


znajomość kieł dzieł 


piero z poczytkiem wieku.IX. wanie w zakresie nauk szcze- gustyńskiej. 


Stało się to przy udziale ośro- gółowych. 
Z filozofów zachodnio - eu- 
Brytyjskich, które dzięki ini- ropejskich, 


dków kultury na Wyspach 


cjatywie Karola Wielkiego myśl 
wój kultury kontynentu euro- ży 

pejskiego, F 
przede wszystkim Francji. Je- IX), 


li Europy Zachodniej był wó- 


następujących. 
w pierwszej fazie Szk 


wymienić nale- nem 


wczas Anglik Alkuin, od św. Wiktora (1096 wrogie 
Późniejszy, szczególnie w — 1141), Abelard (7073 scaolastyki. 
wieku XIII, szybki rozwój my- — 1142), św. Bonuwen. 


śli zachodnio - europejskiej tu ra (1221 — 1274), 
splotu czynni- ger Bacon (1210—1294), głównym 


był wynikiem 


Ro - 


ków, wśród których szkoły. u- Tomasz z A kw inu scholastycznej 


niwersytety i zakony odegra- (1225 —. 1274), 
ły najważniejszą rolę. Z za- Szkot 
konów trzy z nazwy wymienić Wilhe lm Occha m (u- 
począt- rodzony przed 1300 zm. 1550). 


trzeba: najstarszy, 
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Rada Polityczna o Kraju 


w dniach 28 i 29 kwietnia b.r. odbyło się 
w Londynie „wyczajne posiedzenie Rady Po- 
litycznej. ć Obrady zagaił przewodniczący 
Rady prezes lumasz Arciszewski, składając 
hołd pamięci pomordowanych w Katyniu 
przez władze sowieckie polskich jeńców wo 
jennych i domagając się sprawiedliwej kary 
na sprawców zurodni. 


w sprawozdaniu przedstawionym Radzie 
przewodniczący wydziału Wykonawczego 
prezes J. Zdziechowski omówił działalność 
Rady na gruncie zagranicznym w okresie O 
statnich trzech miesięcy. Z najważniejszych 
rezultatów prac na tym terenie wymienić na- 
leży dokonanie notyfikacji o powstaniu Rady 
u rządów W. Brytanii i Francji oraz ufor- 
mowanie Przedstawicielstwa Rady Politycz- 
nej w Ameryce oraz nawiązanie stosunków z 

ficjalnym! czynnikami w Stanach Zjedno- 
czonych, jak również z Komitetem wolnej 
Europy, powołanym do współdziałania z po- 
litycznmi emigracjami z środkowej i połu- 
dniowo-wschodniej Europy. Nawiązane w 
ten sposób stosunki dały okazję do przepro- 
wadzenia w Loauynie, Paryżu i Waszyngto- 
nie szeregu rozmów, w których były przed- 
stawione najważniejsze postulaty polityki 
polskiej. Ponaauto w związku z konrerencją 
mministrów spraw zagranicznych mocarstw 
zachodnich. mającą się odbyć w połowie 
w:aja w Londynie. Wydział Wykonawczy 
Rady Politycznej podjął odpowiednie kroki 
wobec miarodajnych czynników celem przed- 
stawienia polskiego punktu widzenia za- 
równo w odniesieniu do pozycji Niemiec 
w obecnym układzie europejskim, jak 
i najbardziej istotnych zagadnień zwią- 
zanych z prowadzeniem „zimnej wojny“. 
Prezes Zdziechawski oświadczył, iż ma pod- 
stawy, oy sądzić, że sprawa zachodniej gra- 
nicy Polski nie będzie omawiana na konfe- 
rencji londyńskiej. jak by tego chciały rewi- 
zjonistyczne koła niemieckie. 


W dyskusji «wrócono uwagę na koniecz- 
ność szerszego saopiekowania się przez Radę 


i polityce zagranicznej 


Polityczną sprawami szkolnictwa polskiego i 
twórczości kuitura!nej na emigracji. 


O POŁOŻENIU W KRAJU 


Z kolei Rada Polityczna pod przewodnict- 
went dra. T. Terleckiego obradowała nad re- 
feratem o położeniu w Kraju, przedłożonym 
Radzie przez p. Edwarda Sojkę, kierownika 
dziołu spruw krajowych w Wydziale Wyko- 
nawczym. Olmmówiwszy fazy postępującej so- 
wietyzacji Kraju, p. Sojka szczególną uwa- 
g. poświęcił pr-eprowodzonej ostatnio re- 
iórtnie ustroju administracji państwowej. 
walce z Kościołem i ustawie o tzw. zabezpie- 
czeniu dyscypliny pracy. W wyniku ożywio- 
nej dyskusji Rada uchwaliła następującą re- 
zolucję: 

Rada Polityczna składa hołd więzionym, 
męczonym i mordowanym ofiarom terrory- 
stycznych rządów, w przekonaniu, że prze- 
śladowcy i zdrajcy będą ukarani. Wyraża 
słowa najwyższego uznania dla postawy 
społeczeństwa w całym Kraju, łącznie z naj- 
bardziej uciśnionymi ziemiami wschodnimi, 
oderwanymi przemocą od Rzeczypospolitej i 
z odradzającymi się twardym wysiłkiem Zie- 
miami Ozyskanymi na zachodzie; śle wy- 
razy otuchy i wiary w niezłomne wytrwanie. 

Rada polityczna stwierdza: 

1. Polska, opanowana przez Związek So- 
wiecki 1 rządzona przez komunistycznych 
agentów Moskwy — ujarzmiana politycznie i 
stale terroryzowana, rabowana i eksploato- 
wana gospodarczo, niszczona kulturalnie. 
broni w wytrwałym oporze najistotniejszych 
podstaw swego podstawowego bytu narodo- 
wego i swojej cywilizacji. 

W oporze tym konieczne jest zachowanie 
na chwilę rozstrzygającą, kiedy naród pol- 
ski wsparty przez inne narody wolne przy- 
stąpi do budowy swojego niepodległego bytu 
państwowego. jego sił, nadszarpanych w cięż- 
kiej walce z okupantem niemieckim i w 
niemniej trudnych zmaganiach z okupantem 
sowieckim. 
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zwraca się do wszystkich odpowiedzialnych 
czynnikow państwowych i politycznych z 
apelem o podjęcie niezwłocznych wysiłków 
celem przywrócenia politycznego zjednocze- 
nia, w oparciu o ciąglość prawną państwa 
polskiego, o jedność narodową gwarantowa 
ną przez praktykę demokratyczną w życiu 
zbiorowym oraz o współdziałanie żywych 
sił politycznie zorganizowanej społeczności 
polskiej. '' 


NOWE WŁADZE 


Po uchwaleniu absolutorium ustępujące- 


mu zarządowi, z wyłączeniem b. skarbnika, 
Kongres dokonał wyborów nowych władz. 
Prezesem Zjednoczenia został wybrany po- 
nownie inż. J. Różański. Do Zarządu weszli 
pp.: M. Arciszewska, M. Batkowski, W. Bru- 
ner, S. Grocholski, E. Kozłowski, L. Kraje- 
wski, S. Lewicki, A. Sierz, J. Szyszko-Bo- 
husz. W myśl statutu Zjednoczenia zarząd 
jest upoważniony do uzupełnienia swego 
składu w drodze kooptacji. Do Komisji Re- 
wizyjnej Zjednoczenia zostali wybrani pp.: 
T. Drwęski, E. Górnacz. S. Krause, W. Lẹ- 
gowski i W. Pełczyńska. 


Wymienieni filozofowie i nia 
plejada mniejszych 
łilozofię, która uogólniając 1 neoplatońskiej. Jego 
upraszczając bogactwo jej myślenia jest daieki 
— kontynuowała znamiennej dla 
religijny  filozotii 
Kościoła 
pierwsze uniwersy- wyrosły z nauki 
tety, z których paryski, pow- 
Św. Augustyn (V w.) zam- stały gdzieś około 1200 r. a 
knął okres filozofij Oiców Ko- wkrótce po nim oksfordzki, a 
zostawiając w swym nieco później włoskie: neapo- 
drogowskazy dla  litański, 
ze względu na bardzo 
szczupłe wiadomości o staro- Anzelm 
trzeba żytnycn filozofacn, 
tujących kierunek 
słahego wie arabskim, który w wieku świadczalnej, 
rozwoju filozofii i kultury w XII przyswoił myśli 
zniszczeń i nio- europejskiej 
spustoszeń , wywołanych wę- wielu dzieł filozofów greckich 


przede wszyst- 
zachod- kim Arystotelesa 
o logice) 
wpływ filozofij św. Augusty- 
Żywszy į Ojców Kościoła i rozhudził na określa się w dziejach fi- (Rozum, 
rozwój kultury zaczyna się do- swymi zdobyczami zaintereso: 


został nazwany mia- 
scholastykj perypatetyc- 
J a n kiej mimo że scholastyka au- 
ot Erigena (w. -gustyńska rozwijała się! w 
św. Anzelm (1033 
dnym z pierwszych nauczycie- — 1109), 


dla obydwu 


Przyglądnijmy 
nurtom 


D u n s szym jej reprezentantom.Pier- 
(1270 — 1308). wszy z wymienionych 
nas filozofów Jan Szkot 
E rigena, 


prawdopodobnie 
tworzyli <czyk, 


reprezen- scholastyki typu 
myśli do- skiego. Filozof ten 


wyznaczał ważne 


Irland- 
nawiązywał do fuozofii na pomoc Bożą przez pokorę 
sposób j miłość. 

od tak szczegolnie 
scholastyki, zagaanieniamj mistycyzmu by- 
szczegolnie późniejszej, 
i systemow dencji do dostosowania rozu- Paryżem. M nic h 
Plotyna i mowania do Pisma św. 
dopiero w w. XII zaczęła szu- gena' chciał Pismo św. dosto- różniając w poznaniu trzy sto- 
kać innych dróg i rozwiązań. 
Ogólnie fiiozofię wieków śred- nowi:ko Erigeny nie znala- intuicję 
nich nazywa się mianem scho- zło naśladowcuw 
bolońsk; i padewski lastycznej. Okres od IX do XII kszych myślicieli 
zachodnio- stały się twórczymi osrodka- wieku 
Lecz naśladow- mj kultury. Mówiąc o czynni- 
cow nie wnet znalazł. Nastę- kach rozwoju kultury, 
pne trzy z górą wieki by- jeszcze wspomnieć i o wpły- 


sować do swej filozofii, 


wśród wię- Scholastykę 
średniowie- W jego systemie wiara i wie- 
cza .Nie on, a.e Włoch, 


ale że trzeba sobie zasłużyć 


Ośrodkiem, gdzie 

interesowano Się 
ten- ło opactwo św. Wintora pod 
H. u - 
Eri- gon z tego opactwa, roz- 
Sta- pnie: zmysiowe, pojęciowe i 
usiłował pogodzić 

z mistycyzmem, 
śŚ w. dza 


uzupełniają się, O rze- 


uchodzi za ojca czach Boskicn nie jest możli- 
augustyń- wa wiedza zupełna. Z drugiej 

wierze strony wiara nie jest pot: zeb- 
miejsce. na do prawd rozumu, 


Wiara 


(za wyjąt- Dowodził, że wiara wyprzedza jest niezbędna tam, gdzie wie- 


i duży rozum, tj. że jedyna 


droga dza nie jest możliwa, 
prowadzi od wiary do rozumu. miotem wiary mogą być pra- 
choć jest wyższym wdy, iwi 
lozofii nazwą scholastyki au- stopniem poznania. 
Okres następny 
od w, XII do schyłku wieków ry. 
średnich ze względu na rolę, 
których wkład w jaką odegrała filozofia Arysto- 
filozoficzną był szeze- telesa, 
wywarły duży wpływ na roz- gólnie duży, 


Droga odwrotna: od zro- styki 
zumienia do wiary była dla drugi typ scholastyki, 
św. Anzelma wykluczona, 
konsekwencjj tego stanowiska o filozofię 
rozum jest wolny : samodziel- przeciwieństwie 

ny, ale tylko w granicach ki augustyńskiej, 
prawd Pisma św. — w grani- cy rolę 
dalszym ciągu i mimo, że w cach dogmatów. 
św. Bernard wieku XIV zrodziły się syste- 
(1091 — 1158), H ug o n my filozoficzne, 


Przed- 


które sprzeciwiają się 


nie może rozumowi. 
jednak sprawdzać prawd wia- 


W wieku XIII obok schola- 
augustyńskiej powstał 
zwany 
W  perypatetyckim, opierający się 
Arystotelesa, w 
do schaasty- 

akcentują- 
czynników empirycz- 
nych w naszym poznaniu, pod- 


Obok scholastyki w w. XII kreślający pierwszeństwo in- 
które były powstał silny nurt mistyki, tj. telektu przed innymi władza- 
typów obcowania z Bogiem na drodze mi duszy. Ten kierunek scho- 
pozarozumowej i mistycyzmu, lastyki 
tj. teorii tego obcowania. 


najpełniejsze sformu- 
Wy- łowanie znalazł w filozofii 


się nieco bitnym przedstawicielem mi- św. Tomasza z A- 


2. Polska stoi dziś w obliczu wzrastającego 
naporu komunistycznego, wyrażającego się 
w opanowaniu wychowania młodzieży, szkol- 
nictwa, nauki i ruchu umysłowego, w dal- 
szym ujarzmianiu klasy robotniczej, drob- 
nej własności rzemieślniczej, przemysłowej 1 
handlowej, w zapędzaniu terrorem chłopów 
do kołchozów, w zmianie ustroju państwa 
na wzór sowiecki, we wzmożonej walce z 
Kościołem, Stunowiącym widomą ostoję nie- 
zależnego ducha w Polsce i uprawnionym 
dziś do pomocy całego świata chrześcijań- 
skiego. 

3. Gdy naród polski, ujarzmiony i odcięty 

od świata, nie może wyrażać jawnie swej 
woli i swej prawdziwej postawy, winny to 
czynić w jego imieniu zorganizowane afty 
polityczne, wyrosłe z życia narodu i posia- 
dające jego zaufanie, w oparciu o wychodź- 
stwo, mujące wolny głos i swobodę działa- 
nia. ; 
4. Polska, która w zupełności wykonała swe 
obowiązki wobec sprzymierzonych, domaga 
się dziś sprawiedliwości. Oczekuje ona sta- 
nowczego podniesienia przez mocarstwa praw 
Polski do wolności i niepodległości i zmu- 
szenia najazdu sowieckiego do wycofania się 
z ziem Rzeczypospolitej poza granice z r. 
1939. 


POLITYKA POLSKA 


Pod kolejnym przewodnictwem p. min. 2. 
Berezowskiego Rada wysłuchała przeglądu 
sytuacji międzynarodowej dokonanego przez 
p. Adama Clołkosza. kierownika działu spraw 
zagranicznych w Wydziale Wykonawczym. 
Po zanalizowaniu polityki sowieckiej oraz po- 
ltyki mocarstw zachodnich, p. Ciołkosz na- 
kreślił ogólne linie polityki polskiej. 


Po dyskusji Rada Polityczna uchwaliła na- 
stępującą rezolucję: 


1. Podstawą stanowiska Polski na grun- 
cie międzynarodowym jest ciągłość prawna 
Państwa Polskiego, której wszystkie pogwał- 
cenia, wszczęte umowami w Teheranie w r. 
1943 i w Jułcie w r. 1945, zawartymi z Rosją 
Sowiecką bez udziału i wbrew stanowisku 
Polski, są całkowicie 1 wyłącznie dziełami 
bezprawia. Polska, walcząca od pierwszej 
chwili wojny w r. 1939, znajdowała się do 
jej końca w r. 1945 w gronie Narodów Zjed- 
noczonych. Kartu Atlantycka, zapewniając w 
artykułach 1-3 Narodom Zjednoczonym nie- 
tykalność obszaru 1 nienarzucanie rządu, po- 
ręcza Polsce jej granicę wschodnią z r. 1939, 
a w postanowieniach jej artykułu 8 na rzecz 
wzmocnienia bezpieczeństwa znajduje się 
uprawnienie włączenia Prus Wschodnich i 
przesunięcia jej granicy zachodniej po Odrę 
i Nysę Łuzycką. 


2. Cały obszar Polski jest obecnie opano- 
wany przez Rosję Sowiecką, bądź przez wcle- 
lenic do ZSSR, bądź przez osadzenie władz, 
rzekomo polskich, całkowicie zależnych od 
Kremla. Przebieg zdarzeń w krajach środko- 


filozofii stycyzmu w w. XII był Ber- kwinu, 
i najważniej. nard z Clair va u X, poświęcimy następny artykuł 
jeden z przewódców drugiej 
przez krucjaty. Twierdził on, że po- dwie szkoły filozofij scholas- 
znanie nie może dokonać się 
z pochodze- tylko o siłach samego rozumu, 


której omówieniu 


Począwszy od wieku XIII 


(Dokończenie na str. 6-ej.) 
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wo-wschodnio-europejskich, zagarniętych 
przez Rosję Sowiecką od końca wojny, wska- 
zuje dziś już niespornie całemu światu, wbrew 
wielu złudzeniom poprzednim, że istotą poli- 
tyki sowieckiej jest zaborczość totalna. Ce- 
lem naczelnym polityki polskiej jest obalenie 
obecnego stanu rzeczy w Polsce, który naród 
polski wytrwale i ofiarnie odrzuca | za który 
nie ponosi odpowiedzialności. 


3. Na gruncie międzynarodowym, a zwła- 
szcza w sprawach Europy śŚrodkowo-wschod- 
niej, podstawą zwrotu ogólnego jest utwier- 
dzenie prawdy, że druga wojna światowa 
wybuchła ze zmową i współdziałaniem Nie- 
miec i Rosji w r. 1939. Rodzi się również 
przeświadczenie, że koniecznością jest zu- 
pełne odwrócenie się od jawnych czy tajnych, 
azzawsze bezprawnych ze stanowiska prawa 
międzynarodowego, postanowień umów tehe- 
rańskich i jałtańskich, które Polsce i innym 
krajom Europy  środkowo-wschodniej, po- 
przednio ujarzmionym przez Niemcy, narzu- 
ciły z kolei jarzmo Rosji Sowieckiej. Poło- 
żenie tamy obu tym odwiecznym naporom 
zaborczym jest naczelnym nakazem polity- 
cznym doby obecnej. 


4. Obrona wolności narodów, zasad demo- 
kracji i cywilizacji chrześcijańskiej przed 
nawałą imperializmu komunistycznego nio- 
sącego niewolę światu, została wzmocniona ©- 
trzeźwieniem polityki państw zachodnich 
wobec Rosji Sowieckiej, obwieszczonym w 
mowie Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Trumana, z dnia 12 marca 1947 i odtąd 
wzrastającym. Plan Marshalla, Rada Europy 
i Pakt Atlantycki były dodatnimi objawami 
tego zwrotu. Zurysowują się również oznaki 
zrozumienia, że celem musi być nie zjedno- 
czenie tylko zachodnio-europejskie, lecz Zje- 
dnoczona Europa. Wysunięcie przez Sekreta- 
rza Stanu St. Zjednoczonych, p. Achesona, 
w mowie w Kalifornii 16 marca br., na czoło 
warunków pokojowego ułożenia stosunków z 
ZSSR wycofania z krajów Europy środkowo- 
wschodniej wojsk sowieckich i zaniechania 
nacisku celem utrzymania tam rządów przez 
Moskwę osadzonych, jest dalszym objawem 
zwrotu. Niezbędne jest jednak wyrażne i 
poparte czynami potwierdzenie przez Mocar- 
stwa Zachodnie ich obowiązków i celów poli- 
tycznych w obszarze za tzw. żelazną zasłoną 
w imię zasady prawa przed siłą, a nie siły 
przed prawem, jak jest tam obecnie. Poli- 
tyka polska widzi jedno ze swych głównych 
zadań w zbliżeniu wzajemnym państw mię- 
dzy Niemcami a Rosją jako części Zjedno- 
czonej Europy. 


5. Przeświadczeniem narodu polskiego było 
w ciągu wieków i jest dzisiaj, że nikt nie 
zdobywa wolności bez własnego wysiłku. Łą- 
czy się z nią zasada niezależności polityki 
polskiej. Są to niezmienne wskazania dla na- 
szych styczności międzynarodowych I dla na- 
szej gotowości współpracy w imię wspólnych 
celów. 
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Pierwszymi Polakami, któ- 
rzy pojawili się w Leicester 
byli studenci, rozpoczynają- 
cy studia na tutejszych u- 
czelniach angielskich, bezpo- 
średnio po zakończeniu dzia- 
łań wojennych. Liczba ta po- 
częła wzrastać, kiedy w roku 
1947 w odległości 14 mil od 
miasta pówstał oficerski obóz 
PKPR na lotnisku Brunting- 
thorpe. Spośród około 1000 
mieszkańców > tego obozu 
pewna ilość znalazła pracę w 
Leicester. 


Niebawem dołączyli Polacy 
z Niemiec E.V.W., t. ZW. 
Obecnie liczbę Pola- 
ków w [Leicester i okolicy 
określa się na jakieś 4000, w 
tym około 1000 zamieszka. 
łych w samym Leicester a 
3000 w miejscowościach oko- 
licznych: Market Harbo- 
rough, Melton Mowbray, Wy- 


-= 


meswold i Husbands Bo- 
sworth. 
Polacy  leicesterscy żyją 


własnym polskim życiem. Po- 
siadają własnego księdza, 
lekarza, zegarniistrza, intro- 
ligatora. Stworzyli szereg or- 
ganizacji, jak Koło SPK No. 
431, Zrzeszenie Polskich Stu- 
dentów, Komitet Fundacji 
Obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej i Budowy Ołta- 
rza, Koło Pań. Mimo iż Leice- 
ster liczy 350 tysięcy miesz- 
kańców, wytworzyły się tu, 
jeśli idzie o Polaków, warun- 
ki życia małego prowincjo- 
nalnego polskiego miastecz- 
ka. Każda wiadomość błyska- 
wicznie rozchodzi się z końca 
do końca miasta. Wszyscy 
spotykają się co niedzielę 
przed kościołem, przed i po 
Mszy św., odprawianej przez 
polskiego duszpasterza. 


Dnia 1 września ub r. zo- 
stał poświęcony i umieszczo- 
ny w tut. kościele obraz Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej 
przy udziale około tysiąca 


| W 
KLUB SPORTOWY POLONIA 
W EDYNGURGU 


Na terenie Edynburga czym- 
ny jest Klub Sportowy „Polo- 
nia“, biorący żywy udział w 
tutejszym życiu sportowym, 

Polonia zakończyła mistrzo- 
stwa ligowe Edynburga w ko- 
Szykówce, zajmując trzecie 
miejsce w Lidze I. Polonia II 
zajęła również trzecie miejsce 
w Lidze II. 

Drużyna żeńska tego Klubu 
odniosła w koszykówce sukces, 
zdobywając mistrzostwo. Edyn. 
burga, 

W piątek, dnia 19 bm, od- 
był się wieczorem na sali Dal- 
meny Street Drill Hall 'poka-. 
zowy mecz koszykówki między 
żeńską drużyną „Polonii“ a 
żeńską drużyną Maryhill z 
Glasgowa. 

„Polonia“ ma sprzęt sporto- 
wy już mocno podniszczony, 
toteż cały wysiłek zarządu 
Klubu skierowany jest obecnie 
na zdobycie odpowiednich fun- 
duszów na odnowienie tego 
sprzętu i na ewentualny wy- 
jazd do Londynu na rozgryw- 
ki w koszykówce o  mistrzo- 
stwo W. Brytanii. 


POSIEDZENIE 
RADY STOWARZYSZEŃ 


Kolejne plenarne posiedze- 
nie Rady Stowarzyszeń Pol- 
skich w Edynburgu odbędzie 
się w Domu Kombatanta dnia 
8 czerwca br, : 


GAZETA 


Polaków. 
tysta malarz Leszek Sawicki. 

Czołową organizacją, wo- 
kół której skupia się życie 
polskie w Leicester jest Koło 
SPK No. 431. 


W każdą środę i sobotę 
członkowie Koła schodzą się 
w świetlicy, w której dostęp- 
ne są polskie książki i czaso- 
pisma, radio, spotykają się 
znajomi, i wywieszane są 
wszelkie interesujące Pola- 
ków ogłoszenia. Zarząd Koła 
organizuje odczyty, akade- 
mie dla uczczenia Świąt na- 
rodowych i zabawy. Czasami 
(b. rzadko) zabłądzi do Lei- 
cester teatr z Londynu. 


W ubiegłym roku zawiązał 
się Klub Sportowy SPK „Or- 
kan“ z sekcjami piłki nożnej, 
która zgłosiła się do tegorocz- 
nych polskich mistrzostw 
piłkarskich, tenisa stołowego 
i siątkówki. 

Drugą bardzo czynną orga- 
nizacją jest Zrzeszenie Pol- 
skich Studentów.Są to mia- 
nowicie studenci College of 
Technology and Commerce 
w liczbie 32. Studiują oni na 
wydziałach: tekstylnym, 
handlowym, architektury, 
sztuki i inżynierii. Wszyscy 
pobierają stypendia od Pol- 
skiego Komitetu dla Spraw 
Oświaty. 

Dnia 17 kwietnia b.r. prze- 
wodniczący Textile Institute, 
Mr. Foster Beaver wręczył 
dyplomy 7 studentom wy- 
działu tekstylnego za złoże- 
nie egzaminów w City Guilds 
z wyróżnieniem. P. T. Łuka- 
szewicz otrzymał medal bron- 
zowy zą najlepsze wypraco- 
wanie na terenie Anglii z 
chemii tekstylnej. 


Niezależnie od nauki stu- 
denci pracują wydatnie na 
polu społecznym. Ich dziełem 
była akademia w rocznicę 
Powstania Styczniowego, na 


hig i pozna "|. 


Obraz wykonał ar- 


T. Łukasiewicz 


której był 
Wł. Anders. 

Potrzeby społeczeństwa pol- 
skiego w Leicester są ogrom- 
ne. Najdotkliwiej daje się we- 
znaki brak Domu Polskiego, 
gdzie by się mogło skupić ży- 


obecny generał 


cie wszelkich organizacji. 
Drugą bolączką jest brak 
zorganizowanej opieki nad 


polskiini dziećmi, które uczę- 
szczają do szkół angielskich, 
nie mając możności nauki 
przedmiotów ojczystych. O 
wdzięcznych możliwościach 
dla pracy społecznej świad- 
czy liczny i chętny udział 
miejscowego społeczeństwa 
na uroczystościach i w ogóle 
w inicjatywach społecznych. 
Są niestety także i elementy 
destrukcyjne, na szczęście w 
znikomej ilości. 

H. K. 


CZY PAMIETASZ 


o 
KATOLICKICH 
NAGRODACH 
LITERACKICH? 


SZKOCJI 


NOWE WŁADZE 
KOŁA SPK W KIRKCALDY 


Niedawno odbyło się walne 
zebranie członków Koła SPK 
nr 50 w Kirckaldy na którym 
dokonano wyboru nowych 
władz Koła w następującym 
składzie: prezes — p, Ziele- 
niec, wiceprezesi — pp. Zalej- 
ski 1 Foliński, sekretarz — p. 
Dembek, skarbnik — p. Hein- 


Powodzenie ksiażki 


Jak nam w związku z pre- 
numeratą swej powieści „W 
Polsce między wojnami“ do- 
nosi p. Jędrzej Giertych, do 
ania 13 maja br. włącznie 
napłynęło bezpośrednio na 
ręce autora 195 prenumerat, 
z czego 173 z W. Brytanii, 11 
ze Stanów Zjedn., 3 z Nie- 
miec, 3 ze Szwajcarii, 2 z Ka- 
nady, 2 z Francji i 1 z Irlan- 
dili. Jak wygląda dopływ pre- 
numeraty we Francji, Belgii, 
Niemczech, Szwecji itd., nie 
jest jeszcze wiadomo. Zamie- 
rzone jest zebranie 1.100 pre- 
numerat, z czego około 600 - 
700 powino wpłynąć z samej 
W. Brytanii aby można przy- 
stąpić do druku książki. 


Termin zgłaszania prenu- 
meraty upływa w W. Bryta- 
nii z dniem 1 lipca br, w in- 
nych krajach odpowiednio 
później. Prenumerata za ca- 


rich, referent dla spraw im- 
prez — p. Kapinos, członko- 
wie Zarządu: pp.--Zarembski, 
Wilmanowicz i Kordyban. Ko- 
misja Rewizyjna — pp. Jaki- 
mowiez, Cis i Orłowicz. 


Jednocześnie dokonang wy- 
boru delegatów na Zjazd Od- 
działu SPK w Londynie oraz 
na Zjazd Okręgu w osobach: 
pp.Zgorzelski j Zieleniec. 


Jędrzeja Giertycha 


łość (3 tomy) wynosi 15 szy- 
lingów. Po zamknięciu pre- 


numeraty cena książki bę- 
dzie podwojona. Prenumera- 
tę można wpłacać ratami. 


Przed zamknięciem prenu- 
meraty wystarczy wpłacić 
pierwszą ratę. Zgłoszenia i 
przekazy pieniężne w W.Bry- 
tanii przesyłać należy wprost 
pod adresem autora: J. Gier- 
tych, 16 Belmont Road, Lon- 
don N. 15. 


Jak nam donosi p. Giertych, 
wraz z prenumeratą otrzy- 
muje on codzień bardzo miłe, 
a często wzruszające listy, 
najczęściej od czytelników 
dawnych swoich książek lub 


artykułów. Jest niepodobień- 


stwem na wszystkie te listy 
odpowiadać zosobna. P.Gier- 
tych prosi nas o powtórzenie 
tą drogą jego podziękowania 
za te listy ich autorom. 
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Filozofia wieków średnich 


(Dokończenie ze str, 5-ej.) 


tycznej działały obok siebie. 
Szkoła  augustyńska miała 
swycn zwolenników głównie w 
zakonie franciszkanów, szko- 
ła perypatetycka zwana tak- 
że tomistyczną od św. Toma- 


sza, była filozofią dominika- 
nów. Wyraźnym  stwierdze- 
niem, jak silnym był nurt 


scholastyki augustyńskiej jest 
filozofia Dunsa Szko- 
t a, który w pół wieku po 
św. Tomaszu z Akwinu dowo. 
dził prymatu intuicii nad av- 
strakcją, wiary nad rozumem, 
Obok tych dwu typów filo- 
zofii- scholastycznej, obok 
nurtu mistyki i mistycyzmu 
przejawiały się w wiekach śre- 
dnich tendencje do stworze- 
nia filozofii, żeby tak powie- 
dzieć. świeckiej, doświadcza]- 
nej. O dwu ośrodkach takiej 
filozofii . wspomnieć trzeba: 
szkole w Cnartres, łączącej 
zainteresowania humanisty<z- 
ne Z przyrodniczym; j uniwer- 
sytecie  oksfosdzkim, gdzie 
działali Roger Bacon 
i Robert Grossete- 
s t e, gdzie z jednej strony 
i po św. Tomaszu z Akwinu 
podtrzymywano filozofię au- 
gustyńską i gdzie już w XII 
stuleciu rodzi się myśl o mo- 
Żżliwości matematycznego tra- 
ktowania przyrodoznawstwa. 
O jednym jeszcze zjawisku 
charakterystycznym dla my- 
śli filozoficznej wieków śred- 
niadn wspomnieć tutaj trzeba: 
o sporze o uniwersalia czyli 
o powszechniki, tj. pojęcia œ 
gólne. Istotę tego sporu mo- 
żna by sprowadzić do pytania, 
czy rzeczywistość składa się 


tylko z konkretnych przed- 
miotów jednostkowych, czy 
także ogólnych j abstrakcyj- 


nych, Jedni, idąc śladami Pla- 
tona, przyznawali pojęciom, 
jak prawda, sprawiedliwość i 
t. p. realne istnienie poza rze- 
czami, inni zwolennicy Ary- 
stotelesa, przyznawali im ist- 
nienie w rzeczach jako ich i- 
stota i forma gatunkowa, in- 
n; wreszcie odrzucali istnie- 
nie pojęć ogólnych i uważali 
je za wytwory mowy, Tych, 
co przyjmowali istnienie po- 
jęć ogólnych, czy to w sensie 
Platona czy Arystotelesa, na- 
zywano realistami. Odrzuca- 
jący istnienie pojęć ogólnych 
dzielili się na kilka grup, jak 


nominaliści, sermoniści, kon- 
ceptualiści. 
Filozofia scholastyczna o- 


siągnęła swój punkt szczyto- 
wy w wieku XIII. Żaden z ist- 
niejących wówczas kierunków 
filozoficznych nie odniósł zwy- 
cięstwa.  Otwierało to drogę 
do powstania krytycyzmu. 
Różne jego formy rozwinęły 
się w wieku XIV j to zarówno 
w ośrodku paryskim, będącym 


RADIO WOLNEJ EUROPY 


Założyciel i długoletn; kiero- 
wnik Polskiej Agencji Praso- 
wej w Edynburgu p. Z. Nagór- 
ski jr., który wyjechał do A- 
meryki, rozpoczyna obecnie 
wydawanie specjalnych biule- 


tynów dostarczanych przez 
Międzynarodową Federację 
Wolnych Dziennikarzy dla 
mającej być wkrótce urucho- 
nioną stacji nadawczej „Ra- 
dio Free Europe“. 

„Radio Free Europe", powo- 


łane do życia przez Narodowy 
Komitet Wolnej Europy (,„Na- 
tional Committee for Free Eu- 
rope“), rozpocząć ma wkrót- 
ce nadawanie swych audycji w 
językach krajów ujarzmionych. 
Przed mikrofonami tych sta- 
cji przemawiać będą w języ- 
ku ojczystym Go swych roda- 
ków przywódcy i przedstawi- 
ciele  ujarzmionych narodów 
zza żelaznej kurtyny. 


Dostawa ok. 3 ; pół miesią- 


dotychczas ostoją studiów teo- 
logicznych i cieszącym się 
względami hierarchii kościel- 
nej, Jak į szczegównie oksfor- 
dzkim, Ten ostatni ośrodek 
wyróżnił się dzięki Occha- 
m ow i.  Myślicielowi temu 
nie chodziło o budowanie no- 
wego systemu, ale o krytykę 
wiedzy. Dziedziną zaintere- 
sowań Occhama jest nie me- 
tafizyka, lecz nauka o pozna- 
niu, epistemologia, Na skutek 
takiego przesunięcia punktu 
ciężkości w sferę poznania fi- 
lozofja Occhama jest pomo- 
stem między filozofią wieków 
średnich i nowożytnyca. 
%* 


W poglądacn na wartości fi- 
lozofii średniowiecznej doko- 
nała się duża zmiana w wieku 
XX. Dawny poglad, czy to my- 
ślicieli wieku oświecenia (w. 
XVIII), ce z y pozytywistów 
(połowa w. XIX), wyrażający 
się w  potępieniu w czambuł 
filozofii wieków średnich, dziś 
już należy do przeszłości. No- 
wsze badania wykazały, jak 
wielkiego wysiłku dokonali 
filozofowie wieków średnich 
da jak wielki był ich wkład w 
kulturę myśli zachodnio - eu- 
ropejskiej, 

Jan Wepsięć 


PROCESJA KATOLICKA 
W MANCHESTER 


Dn, 2 czerwca br. w Man- 
chester odbędzie się katolicka 
manifestacja, w której Polacy 
wezmą udział jako zwarta gru- 
ipa.Zarząd Polsk. Komitetu Ko- 
ścielnego w Manchester przy- 
gotowuje się do tej uroczysto- 
ści. W procesji będzie niesiony 
obraz Matki Boskiej Często- 
chowsxiej z kościoła St. Al- 
ban's następnie wielki trans- 
parent z napisem „Poles“, Ko- 
mitet stara się, aby w pocho- 
dzie wzięła udział grupa w 
strojach ludowych. Kolejno 
mają iść harcerze, oraz dzieci 
w strojach krakowskich. Wszy- 
scy Polacy z okolicy oraz wiel- 
kiego Manchesteru spotykają 
się więc w niedzielę dnia 2 
czerwca w kościele St. Alban's 
o godzinie '9 rano, 


TANIE 


PACZKI ŻYWN. do KRAJU 
i na Kontynent 


C e n y 


bezkonkurencyjne 
Pro 


EA 
— z 


- SZYBKA DOSTAWA - 


Polecona poczta lotnicza 
Dostawa w ciągu kilku dni: 


2f KAWY i 

li f KAKAO £ 1.14.0 
2 f. KAKO 

14 f KAWY £ 1.13.6 
Dostawa w ciągu 4-ch ty- 

godni: 

5 f. KAWY £ 1.15.0 
2 f. KAKAOi 

2 f KAKAO £ 1.90 


Dostawa ok, 3 miesiące, z 
Jamajki: 


6 f. KAWY £ 1. 5.0 


ca z GalóniE 
2 f. HERBATY 
w najlepsz, gat £ 1. 2.0 
Ceny obejmują opakowanie, 
porto į ubezpieczenie 


FREGA1A (Merchants) 

LTD, 
11, Greek Street, 
W. 1. Tel. GER 2522 
Biura otwarte codziennie 
(i w sobotę) od 10 do 6 w. 


London, 


E 


28 maja 1950 r 


„OBERŻYSTKA” 


Ambitny i zdolny reżyser, 
p. Waciaw Radulski, usiłuje 
podtrzyniać na obczyźnie 
wielkie tradycje sceny kla- 
sycznej. Carlo Goldoni, po- 
gromca bufonad „komedii del 
arte“ jest od trzech wieków 
w teatrze prymem nieomyl- 
nym. 

To zapewne znęciło Wa- 
cława Radulskiego do wzno- 
wienia w polskim teatrze ob- 
jazdowym „Oberżystki', zna- 
nej raczej pod tytułem „Mi- 
randoliny"*. Może też i to, że 
pod ręką znalazła się artyst- 
ka, z ktorej przedwcześnie u- 
czyniono heroinę sceny. Pię- 
kna panna Katelbachówna 
n.iała rolą Mirandoliny pod- 
bić widownię na wschód i 
zachód od Greenwich. Reży- 
ser mając dwa asy w ręce, 
pewien był wygranej: Sztu- 
kę i urodziwą artystkę. 

Zapomniał jednak, że w 
teatrze nie gra się dwoma a- 
ni nawet czterema asami: 
do powodzenia sztuki potrze- 
bna jest cała talia elemen- 
tów. Większość znich nieste- 
ty reżyser przegrał, przegry- 
wając w rezultacie sanią 
sztukę. 

Sztuka nie jest obrazem, 
któremu wystarczy wystawa. 
Sztukę trzeba zagrać, to jest 
albo wystylizować ją na e- 
pokę, z jakiej pochodzi, czy- 
niąc z niej czy to moralitet 
czy to baśń sceniczną albo 
też ożywić ją aktualnym o- 
świetleniem od wewnątrz 
treści względnie rzucić na 
nią refleks światła od zew- 
nątrz, sperspektywizować ją 
nowoczesnym stosunkiem. 
Radulski pono chciał uczy- 
nić z „Oberżystki* groteskę, 
w rzeczywistości jednak zro- 
bił z niej gierkę. 

Przedstawienie kręciło się 
jak zręcznie nakręcony bąk 
—gładko, wkółko i monoton- 
nie. Na scenie aż kipiało. 
Wszystko odbywało się w po- 
śpiechu, pędem, hałaśliwie, 
natarczywie, obcesem. Role 
zostały pogrubione, podkreś- 
lone, przerysowane. Humor 
przemienił się w rechot, pa- 
tos w krzyk, styl w humbug. 
Powstała taka nowoamery- 
kańska komedyjka filmowa. 

Możnaby i tak, gdyby to 
było zamierzenie świadome. 
Niestety „Mirandolina“ tkwi- 
ła jedną nogą w bucie z ko- 
turnem swojej epoki, drugim 
w jaszczurczym pantofelku. 
Hrabia i Markiz grali poczci- 
we role sprzed stuleci, a Ka- 
waler mało co nie począł ste- 
pować i hukać po kowboj- 
sku. Krótko mówiąc: chybił 
reżyser. 

Aktorzy pogubili się, jak 
owce. Jedno do lasa, drugie 
do sasa. Najlepiej i najmą- 
drzej zagrał Wacław Mo- 
drzeński, który coraz bar- 
dziej zwraca na siebie uwa- 
gę. Bronisław Przyłuski po- 
trafi stworzyć bardzo kon- 
turowe postaci. Ma przy tym 
na scenie tak smutną i chło- 
daną maskę, że aż mrozem 
wieje ze sceny. Są to duże 
możliwości zarówno patety- 
czne, jak komediowe. Zbig- 
niew Blichewicz w rolj Ka- 
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ŚWIĘCENIA I PRYMICJE KAPŁAŃSKIE 


Dnia 3 czerwca br. w Semi- 
narium Duchownym  Upnol- 
land College w Whigan otrzy- 
mają święcenia duchowne dwaj 
Polacy, którzy ukończyli stu- 
dia teologiczne w tym zakła- 
dzie. Są to: ks. Stanisław Bo- 
rek z diecezji płockiej i ks. Bo- 
lesław Polak z diecezji łódz- 
kiej. 

Mszę św. prymicyjną odpra- 


Pierwsze polskie literackie 
nagrody na obczyźnie wywo- 
łały — jak się należało spo- 
dziewać — szerokie echo w 
kulturalnym świecie. 

Obecnie mamy już uwiecz- 


nioną na piśmie (w zielono- _ 


świątecznym i  jubileuszo- 
wyn! numerze „Życia'*) cere- 
monię rozdania nagród i głę- 
bokie przemówienia człon- 
ków Jury oraz nagrodzonych 
(szczególnie wzruszające jest 
pełne skromności przemó- 
wienie p. Edinunda Różyckie- 
go, laureata młodych). 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje mowa przewodniczącego 
Jury, b. prezesa Związku Pi- 
sarzy Polskich, b. ministra 
Informacji i profesora histo- 
rii literatury francuskiej — 
Stanisława  Strońskiego. Z 
subtelnych rozważań prof. 
Strońskiego o naszej współ- 
czesnej literaturze pięknej 
wynika, że jej głównymi fi- 
larami są następujący twór- 
cy: w poezji — Lechoń, Wie- 
rzyński, Łobodowski, Baliń- 
ski, Beata Obertyńska i Mi- 
chał Pawlikowski, a w prozie: 
Grubiński, Goetel, Parnicki, 
Naglerowa, „chodzący swymi 
drogami Sergiusz Piasecki“ i 
„Śmiały we zwrocie Janusz 
Kowalewski“. Oprócz tego 
jest jeszcze kilku podrzęd- 
niejszych publicystów i kry- 
tyków „na pograniczu twór- 
czości literackiej“. Są to 
Zygmunt Nowakowski, Ter- 
lecki, Zahorska, W. A. Zby- 
szewski, Grudziński, Bielato- 
wicz. 

Rzecz oczywista, że mówca 
nie mógł wyniienić członków 
Jury, conajmniej tak dosko- 
nałych, jak przez niego wyli- 


walera — fatalny, Wiesław 


Mirecki — drewno. 


Panna Janina Katelbach 
ma jeszcze daleką drogę, aby 
stać się prawdziwie dobrą 
aktorką. To, co pokazała w 
„Mirandolinie* nazbyt przy- 
pominało Preclarkę. żadnej 
mimiki, jeden ton i jakaś 
fałszywa nuta w Słodyczy 
dykcji — zbyt bobaskowata. 

Dekoracje p. S. Mikuły 
pracowite, ale hałaśliwe, jak 
cała sztuka. 

Tłumaczenie mniej, niż 
tuzinkowe, 4 oczywistymi 
błędanii polszczyzny. Panna 


Katelbachówna ma odwagę 
mówić ze sceny „przyjacieli* 
zamiast „przyjaciół“. Tego 


się nie wybacza żadnemu na 


świecie teatrowi. Grecy obi- 
li raz aktora, który ciszę 
morską  „galene* wymówił 


krótkim zamiast długim „e“, 
J. B. 


DOBRA POMOC RODZINIE 


NYLONY 


1 para lotn. 2 pary 
ki Gauge 51 11/6 22/- 
NAJWYZSZY Gauge 54 12/6 24/- 
GATUNEK Waterman 21/— Parker 42/— 
Buciki damskie eksport. ... ... ... 35/— 
Wanilina 100-procentowa 
1/2 funta M 24/—- 
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od . . . 50/— 


29. 


Szczegółowe cenniki na io? 
do Polski j Rosji odwrotnie 


HASKOBA LTD. 


Redcliffe Sq., 


LONDON  S.W.10 


wi ks. B. Polak w niedzielę dn. 
4 czerwca o g. 11.30 w Koście- 
le Polskim w Londynie, (2, De- 
vonia Rd.). 

Ks. St. Borek odprawi swą 
pierwszą Mszę św. również w 
niedzielę dn. 4 czerwca w ka- 
plicy Polskiego Gimnazjum 


Żeńskiego im, M Curie Skło- 
dowskiej w Grendon Hall, koło 
gdzie 


Aylesbury, prefektem 


L LD DY NIE 


czeni pisarze względnie ci „Z 


pogranicza. 
Osobno natomiast, szero- 
ko i niezmiernie trafnie 


scharakteryzował prof.Stroń- 
ski laureatów, Beatę z Wol- 
skich Obertyńską porównał 
z Kazimierzein Tetmajerem, 
„młodego z prawdziwego zda- 
rzenia“ Tadeusza Nowakow- 
skiego z Sienkiewiczem, Pru- 
sem i Makuszyńskim. Ed- 
mund Różycki — wedle prze- 
wodniczącego Jury — „może 
na przyszłość nie obiecuje“, 
ale zato książka jego jest 
„krzykiem'. Mianowicie 
„krzykiem naszego dnia, na- 
szego pokolenia, naszego 
przeżycia'. Przyłuski — zda- 
niem prof. Strońskiego — ja- 
ko autor „Obrony nigieł“ — 

„krąży wśród tych mgieł, ja- 
ko zawodowy oficer artylerii 
konnej, z wielką spostrze- 
gawczością*. (Rownież pre- 
zes Związku Pisarzy, Antoni 
Bogusławski z radością zwró- 
cił uwagę, że wśród laureatów 
jest aż dwu oficerów zawodo- 
wych). Wojciech Wasiutyn- 
ski jest „szczególnie twórczy“, 
a B. Kobrzyński pracuje. 

Jury nagród literackich 
wykonało istotnie olbrzymią 
pracę. Zapoznało się grun- 
townie ze współczesną polską 
twórczością literacką . Może- 
my być spokojni, mając tak 
wytrawnych opiekunów tej 
twórczości. 

* 

Rzadko w czym „Dziennik 
Polski“ tak przesadza, jak w 
korespondencjach na tema- 
ty katolickie. Niedawno wy- 
lał naczynie jadowitości na 
zasłużonego biblistę polskie- 
go, ks. Eugeniusza Dąbrow- 
skiego, traktując go „per a- 


mi cochon“, a już „katolików , 


reżymowych' tępi z zajadło- 
ścią godną lepszej sprawy. 

W nr. z 18 maja br. „Dzien- 
nik Polski“ z własnej pilno- 
ści potępił „katolików reży- 
mowych', wkładając to po- 
tępienie w usta... Kościoła. 
Aby upozorować rzekome po- 
tępienie, „Dziennik“ sprepa- 
rował oświadczenie Prymasa 
Wyszyńskiego, zawarte w 
przemówieniu w sprawie ,Ca- 
ritas‘ i pozwolił sobie opuścić 


MSZA ŚW. DLA POLAKÓW 
Z EALING I OKOLICY 


Msza św. z kazaniem dla 
Polaków zamieszkałych w 
Ealing i okolicy będzie od- 
prawiana w każdą niedzielę 
o godz. 13.15 w kościele św. 
Benedykta przy Ealing Bro- 
adway. 

Pierwszą Mszę św. w dniu 
21 maja odprawił ks. Prałat 
Wł. Staniszewski, Wikariusz- 
Delegat dla Polaków w Anglii 
i Walii. 

Po Mszy św. można naby- 
wać prasę katolicką, kolpor- 
towaną przed kościołem. 


jest współdiecezjanin neo- 
prezbytera, ks. Kazimierz 
Krzyżanowski. 


Obu  Wielebnym 'Księżom 
Neoprezbyterom Serdeczne ży- 
czenia wielu łask Bożych w 
Ich pracy w Winnicy Pańskiej 


składa REDAKCJA 
„GAZETY NIEDZIELNEJ". 


zdanie z niego następujące: 
„Chętnie przyjmujemy każ- 
dą gotowość do współodpo- 
wiedzialności za sprawy Ko- 
Ściała. ale jej warunkiem jest 
znajomość nauki Kościoła i 
swiadomość porządku hie- 
rarchicznego'. 

Istotnie Prymas Wyszyń- 
ski wyraził ubolewanie i prze- 
strzegł „katolików reżymo- 
wych' przed „pomieszaniem 
pojęć, zwłaszcza w dziedzi- 
nie moralnej i społecznej i 
przed błędną oceną stanowi- 
ska Ojca św.“, ale nigdy i ni- 
gdzie ich nie potępił. 

W katolickim języku 
to bardzo duża różnica. 


jest 


: 


W aureoli nieugiętości i czy- 
stości niepodległościowej, 
jaką wokół siebie roztacza 
„Dziennik Polski“, przedziw- 
ną wydaje się zachęta, skie- 
rowana przez to pisnio do 
pisarzy polskich, aby pokwa- 
pili się do kasy z niedojedzo- 
nymi pieniędzmi w Unesco. 
Tą resztką, jaka pozostała 
po wydatkach ludzi pokroju 
p. Antoniego Słonimskiego, 
w jakiś tam sposób dysponu- 
je p. Maria Kuncewiczowa, 
która nie raczyła wstąpić do 
Związku Pisarzy  Polsktch, 
pracowała jednak bardzo 
gorliwie w okresie słonim- 
szczyzny 'w  międzynarodo- 
wym PEN-klubie i tymże 
Unesco oraz jawnie kolabo- 
rowała z prasą komunistycz- 
ną w Polsce, ogłaszając m.in. 
artykuły, szkalujące emigra- 
cję w „Odrodzeniu'*. 

Dziś pani Kuncewicz sta- 
wia. na innego konia, którego 
wabi do swej dłoni kostką 
cukru z kasy Unesco — przy 
cmokaniu „Dziennika“. 


Str. 7 


Zjazd Federalistów 


W dniach 26 — 29 maja br. 
odbędzie się w sali Kensing- 
ton Town Hall w Londynie 
Konferencja F'ederalistów 
Środkowej Europy. 


W konferencji wezmą u- 
dział delegacje następują- 
cych narodów, wchodzących 
w Skład Federacji: Albańczy- 
ków, Austriaków, Bułgarów, 
Czechów, Estończyków,Chor- 
watów. Litwinów, Łotyszów, 
Polaków, Rumunów, Serbów. 
Słowaków, Słoweńców i U- 
kraińców. | 

W charakterze specjalnie 
zoproszonych gości wezmą u- 
dział delegaci Federacji Kau- 
kazkiej oraz zaproszeni goś- 
cie spośród polityków brytyj- 
skich. Po wszelkie informa- 
cje należy się zgłaszać do 
Sekretariatu: CEFM  Confe- 
rence, 12. Penywern Rd., S. 
W. 5. 


S.P.K. W KELVEDON 


W dniu 23.4. 1950 r. odbyło 
się walne zebranie Koła S.P,K, 
Nr. 319 w Kelvedon, na któ- 
rym wybrano nowy zarząd w 
następującym składzie: 

Prezes: W. Matuzewicz; wi- 
ceprezes: T. Pawłowicz; sekre- 
tarz: M. Motyka; skarbnik: 
K. Len. Członkami Zarządu zo- 
stali: L. Konieczny, M. Matre- 
jek. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: R. Kassyan, B.Dawi- 
dowicz, S, Jeliński. Do Sądu 
Honorowego: ks. A. Hołowacz, 
K. Serwas, E, Jabłonowski, P 
Sowa i S. Kindela. 


MSZA ŚW. DLA POLAKÓW 
W BIRMINGHAM 


Począwszy od dnia 14 maja 
1950 w każdą niedzielę odpra- 
wiane będą w St, Michael-s 
Church przy New Meeting: 
Street, Birmingham 4, dwie 
Msze św. dla Polaków 
pierwsza o godzinie 11.15, 
druga o 12.15. 
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KATOLICKIE PISMO 


DOBRA KSIĄŻKA 
TO TWOI PRZY JACIELE 
NA UCHODZTWIE 


10 gramów 
20 gramów 


amm i 


1,250.000 j. (oily) 
1,000:000 j. (krystal.) 


CENY WRAZ Z stal KKA POLECONĄ DO KRAJU 
(do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). 
Także wszelkie 


LE KARST W A 


po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 


N NA 

£. 2. 14.0 

4.5. 6.0 

YL I NA 
ZENADA 

11/- 


wysyła 
FREGATA (Merchants) LTD. 
11, Greek Street, London, W. 1. Tel.: GER 2522. 


OKAZJA! 


PO ZNIŻONYCH CENACH 


z nowego transportu 


NYLONY 


51 Gauge, 


54 Gauge, Perfect, marki A. H. B, 
54 Gauge, Luxury, marki F. E. 


— najl. gat. eksport. 


1 p. lotn, 2 p. polec. 
Perfect, Kayser-Baldor 12/- 22[/=, 
12/- PAW 
13/6 20%= 


TO NAJLEPSZA POMOC DO KRAJU ! 


(wartość 2 par — 9 do 10.000 zł.) 


Wysyłka w dniu otrzymania zamówienia 
HURTOWNIA NYLONÓW 


FREGATA (Merchants) Ltd. 


11, Greek Str., 


LONDON, 
A aea cji Z DAN 


wzorów. 


Biuro'otwarte codziennie (i w soboty) od 10 dg 6 wiecz, 


r. 8 


Pod włos 


Nie wiedzieć czemu, w przed- 
wojennej Polsce zawód szewca 
mie zaiiczał się do zawodów 
eleganckich, Zapewne też dla- 
tego tak rzadko spotykało się 
prawdziwych szewców w to- 
warzyskich salonach i łowiec- 
kich klubach. 


Kiepskiemu brydżyście i sła- 
bemu  pijakowi  wymyślano 
czasem od szewców, a co Zdol- 
niejszym, więc przeto leniwym, 
jedynakom dumni ojcowie wy- 
grażali w ten deseń: „Jak się 
nie będziesz uczył, to cję od- 
dam do szewca!* — Nigdy co- 
prawda pogróżki te nie były 
wprowadzane w czyn, gdyż 
„strach miał szewskie oczy“ i 
robił swoje, 


Zawód adwokata natomiast 
należał do zawodów bardzo wy- 
twornych i adwokaci właśnie 
bywal; chętnie widziani w sa- 
lonach. 


Tym okolicznościom przypi- 
sać należy fakt, iż kroniki to- 
warzyskie rzadko notują przy- 
jaźnie szewsko - adwokackie. 
— Toteż zrozumiałą sensację 
wywołało  zjawienie się na 
„party“ u państwa Burbasów 
pana Obrzydłło, którego wpro- 
wadził do towarzystwa mece- 
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SPADOCHRONY BIAŁE NYLONOWE 
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nas Zenio Śiicznowski, przed- 
stawiając: 

— Mój serdeczny przyjaciel, 
hrabia Obrzydłło... 

— Szewc. — poważnie dodał 
przedstawiony, 

Pani Burbasowa uśmiechnę- 
ła się dość niewyraźnie, pan 
Burbas chrząknął. pan Ślicz- 
nowski rozłożył ręce na znak 
niewinności, a parę pobliskich 
osób przyjęło ten .niewczesny 
dowcip“ wzruszeniem ramion. 

Mecenas Ślicznowski, przy- 
stojny blondyn o potoczystej 
wymowie był po prostu rozry- 
wany, Przesuwał się od jednej 
grupy osób do drugiej, wszę- 
dzie wzbudzając podziw swą 
erudycją polityczną. Żaden 
skandal, żadne sprzeniewie- 
rzenie, żadne nadużycie, żad- 
na machlojka nie były mu obce. 
Ponadto zawsze wiedział „kto 
z kim“ j to nie kiedyś tam, 
lecz właśnie teraz... hm! 

Patrząc na mecenasa, panna 
Giga westchnęła z właściwym 
dzisiejszej młodzieży  senty- 
mentalizmem: 

— Szkoda, że on taki goły... 

Stojący w pobliżu Grosik 
usłyszał to westohnienie mi- 
mo woli i pośpieszył z dobrą 
radą. 
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— To zabierz się, dziecko, do 
tego hrabiego szewca, 


Giga wydęła pogardliwie 
piękne usta. 
— On pewno taki sam szewc, 


jak i hrabia. Mało to teraz 
pułkowników - tapicerów i ge- 
nerałów - krawców? 

Ale na wszelki wypadek od- 
ciągnęła na bok Żenia, 

— Czy ten Obrzydłło to na- 
prawdę hrabia, jeszcze z Pol- 
ski, czy dopiero tutaj stracił 
rodowe dobra? 

—, Jak najautentyczniejszy! 
zapewniał mecenas, 
Znam go ód dzieciństwa. Je- 
szcze naszych ojców łączyły 
bliskie stosunki. A dobra stra- 
cił nie spowodu żadnej tam 
„burzy dziejowej“ Jego ro- 
dzony papa przegrał je w kar- 
ty! O, to prawdziwa arysto- 
kracja. 


KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 
w WIELKIEJ BRYTANII 


zamierza obsadzić wakujące stanowiska nauczycie- 
lek w szkołach powszechnych w hostelach National 
Assistance Board. Wymagane są pełne kwalifikacje 
nauczycielskie w zakresie szkół powszechnych oraz 
dobra znajomość języka angielskiego. 


Podania z życiorysem i dokładnym wymienie- 
niem kwalifikacji należy kierować do dnia 1 czerw- 


ca 1950 r. pod adresem: 


COMMITTEE FOR THE EDUCATION OF POLES 
SECTION FOR PRIMARY SCHOOLS 
12, Cadogan Square, LONDON, S. W. 1. 
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Giga skrzywiła się z miną 
dyrektora banku, któremu naj- 
efektowniejsze okoliczności nie 
imponują, gdy chcą go namó- 
wić na wątpliwy interes, 

— W każdym razie, czy je 
przegrał, czy je stracił, nie ma 
nic — stwierdziła rzeczowo i 
skierowała się kw hrabiemu. 
— Hrabstwo bez pieniędzy to 
też groteska. No ale... osta- 
tecznie... — dodała w myśli, 
sjadając przy Obrzydile. 

Obrzydłło nie był bardzo 
rozmowny. Nie, żeby był mruk, 
ale jakoś nie zdradzał talen- 
tu do przelewania z pustego W 
próżne.  Uporczywiel patrzył 
na nogi swej rozmówczyni, Z 
czego dziewczyna nie była nie- 
zadowolona, gdyż uważała, że 
ma nieco za wielk; nos. 

— Trzydzieści sześć, praw- 
da? powiedział wreszcie 


25 maja 1950 r. 


bardzo ciepło i podniósł na nią 
oczy. 


— Co, trzydzieści sześć? 
— Bucik — szepnął hrabia. 
Roześmiała się: 


— Obsesja nowego zawodu, 
co? Niedawno generał Bzdręk, 
który jest teraz krawcem. po- 
wiedział mi: „Hips trzydzieści 

osiem!*, a brzmiało to jak 
oświadczyny. Zabawni jeste- 
ście z tym nagłym  nabożeń- 
stwem dia rzemiosła. 


— To nie żadne nagłe nabo- 
żeństwo — energicznie zapro- 
testował. Ja nie jestem, 
broń Boże,  szewcem „Czasu 
wojny”. To mój prawdziwy za- 
wód, Prawdziwy i dobry. 


Giga zachłysnęła się włar 
snym oddechem z wrażenia, 


— Mój ojciec był bardzo u- 
party — mówił Obrzydłło. pod 
wpływem nagłego impulsu. 
Gdy byłem w piątej klasie, za- 
powiedział mi, że jeśli do Bo- 
żego Narodzenia nie poprawię 
stopnia z łaciny, to mnie odda 
do szewca. Byłem także upar- 
ty i przy tym ciekawy. czy oj- 
ciec dotrzyma słowa. Dotrzy- 
mał. Poszedłem na naukę do 
starego Ślicznowskiego. Wza- 
mian ojciec zaczął kształcić 
młodego Ślicznowskiego. Ale 
tak się tym zagryzł, że Z roz- 
paczy przegrał cały majątek w 
bakarata. Młody Ślicznowski 
zdążył jeszcze dzięki memu 
ojcu zostać kiepskim adwoka- 
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ZNAKOMITE POLSKIE WĘDLINY t 


Oszczędzasz, zamawiając paczki standardowe: 
KIEŁBASA POLĘDWICO- 2 lbs. 5 Ibs. ł 
WA w najw. gatunku: £ 0.14.6' £ 1.15.0 
KIEŁBASA KRAKOWSKA, 
podsuszona: 20480, <£ 1:11.3: 4 
KIEŁBASA KRAKOWSKA, świeża: £ 012.6 £ 1.10.0 , 
l 


tem, a ja, dzięki jego ojcu, je- 
stem doskonałym  szewcem. 
Gdyby nie to, nie miałbym te- 
raz sześciu domów w Londynie 
i wyrzutów sumienia. że wiel- 
kopańska fanaberia mego pa- 
py wtrąciła Żenia w dzisiejszą 
) biedę. 


i W BRYTANII NA WYCZERPANIU 3101 CENY 
| SPADOCHRONÓW TAK ZWYŻKOWAŁY ŻE OPŁA- 
CALNOŚĆ WYSYŁKI JEST PROBLEMATYCZNA 
STOP WARTO OBECNIE WYSŁAĆ NOWY MA- 
TERIAŁ BIAŁY NYLONOWY _90 CM SZEROKOŚCI 
PÓKI JESZCZE JEST NA RYNKU STOP CENA 
JEDNEGO JARDA WYNOSI 9/- WRAZ Z PORTEM 
I OPAKOWANIEM STOP KLIENTOM PRAGNĄ- 
CYM STALE WYSYŁAĆ NYLON W WIĘKSZYCH 
ILOŚCIACH UDZIELAMY RABATU 10 PROCENT 


Giga patrzyła. w hrabiego, 
jak w tęczę. 
Szewc. Autentyczny 


SŁONINA SOLONA: £ 0. 7.0 £ 0.17.1 — 
| szewc — szeptała. — Boże, co 


Dla odsprzedawców, Restauracji, Hosteli. Kantyn 
przy paczkach standardowych: 14, 28, 56, 110 lbs. — 


hurtowe. 


ZAMÓWIENIA WRAZ Z NALEŻNOŚCIĄ PROSIMY za szczęście! Jak w bajce... 


KIEROWAĆ POD ADRESEM: 10, TACHBROOK ST. — Jestem. kawalerem — do- 


rabaty 


Zamówienia pocztowe: 
56, Draycott Place, London, S.W. 3. Tel. KEN 2489 


jęcia... 


| LONDON, S. W. 1. TEL, ViCtoria 5555 (3 MIN. Wszystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpie- dał. ni w pięć ni w dziewięć, 
OD ST. KOL. VICTORIA) czeniem. Obrzydłło. 

— I ja też.:. To jest... Ja 

Apteka Fabryka Farma- p. R p. SUPPLY GENTRE LID. także. jestem... damskim odpo- 

ASMIDAR ceutyczna ASMIDAR wiednikiem tego samego po- 


| : , załatwia wszeikie zlecenia na 
załatw z zl , z 
|| łat ia wszelkie zie eksport bez doliczania 

cenia na rynek wew” 


| nętrzny, 


„pur- 
chase tax“ pobieranej od sze- 
regu lekarstw w każdej aptece, 


Sprzedaż detaliczna: w naszym sklepie spożywczym: 
2 Albert Gate (suteryna Klubu Białego Orła). 5.W.1. 


Burbas, który w niczym nie 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1. Pracowity 
owad. 4. Wełniana tkanina. 
6. Twórca kanału Suezkiego. 
7. Brytyjska baza morska na 
Wschodzie. 9. Biegun dodat- 
ni. 10. Bard skandynawski. 
12. Roślina służąca do deko- 


KRZYŻÓWKA Nr. 19 


Ułożył M. Klimczyk 


Poziomo: Baden, tran, 
groszek, zima (wspak), żmija, 
dudek, irys, konnica, Nurt, 
harfa (wspak). 


Pionowo: bagaż, Dionizy, 
nazwa, tyka, zgon (wspak), 
Madziar, Dania, krach, Iwan, 
skot. 


potrafi utrzymać miary, okrop- 
nie się spił na weselu. 


— Nie wiem, jak do tej Gigi 
teraz mówić: pani Szewcowo, 
czy pani hrabino? pytał 
wszystkich nad ranem z upo- 
rem pijaka. 


Bonzo 
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| racji. 14. Forma literacka w 
¢ prozie lub poezji. 15. Wielkie Nagrodę za rozwiązanie w W r. 194 Szczecin posiadał 
| polowanie. 16. Stary przed- drodze losowania otrzymuje niecałe 50 tys. mieszkańców. 
miot (wspak). P. Jakub Mojsejczuk, 4, High- Obecnie każdego miesiąca 
field Tce, Parkinson Lane, przybywa do tego miasta 


Pionowo: 1. Wschodnie 
drzewo owocowe. 2. Ryba, od 
której pochodzi kawior. 3. 


miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 


półrocznie 8/—, 


Halifax, Yorks — w postaci 
„Rocznika katolickiego 1950“. 


rocznie 15/—. 


2.500 osób, których przyciąga 
sława portu j nadzieja na zna- 


Niezamówionych rękopisów Redakcja nie 


= Wyspa na Morzu Śródziem- lezienie lepszej pracy. 
| E nym. 4. Rów przydróżny. 5. Szybki Woost ludności Za- 
|. Wódz tatarski. 8. Drogocen- f ostrza bardzo sytuację miesz- 
B. ny kanień. 10. Szklane na- SZYBKI WZROST kaniową w mieście i zmusza 
EB. czynie. 11. Dopływ Dunaju. SZCZECINA do wzmożenia odbudowy- zni- 
| 3 12. Masa drobnoziarnista. szczonych domów (45 proc. bu- 
E 13. Miasto w starożytnej Gre- SZCZECIN (IC) Na przeło- dynków Szczecina uległo zni- 
| PP... cji. mie 1949/50 roku Szczecin o- szczeniu w czasie działań wo- 
| Rozwiązania nadsyłać na- siągnął iiczbę 200 tysięcy mie- jennych). Nie wystarcza to je- 
M leży do dnia 31 maja b.r. Ja- szkańców. Przeważają wśród dnak j dlatego zacieśniono je- 
| G ko nagrodę redakcja prze- nich ludzie młodzi, przy czym szcze bardziej przestrzeń mie- 
E znacza w drodze losowania charakterystyczną jest ilościo- szkalną na osobę, która obec- 
|- „Rocznik Katolicki 1950“. wa przewaga mężczyzn nad nie wynosi mniej niż jeden po- 
E Rozwiązanie Krzyżówki 17: kobietami, wynosząca 10 tys. kój na mieszkańca. 
l Se EEA ar- Via La a ana aa WK VT T Oa a_a OMM m _ Dn || m" w Z E 
| 2 REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, LONBON W. 2. Tele fon AMB 6879. Wydawca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 


Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry: 
zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam 


opust, zależny cd ilości ogłoszeń, Nekrologi 


— m MM 


Printed Dy. 


£., 1. W tekście 50 % drożej, na pie rwszej 
— 10 sh, za cal. Ogłoszenia drobne — 1 s 


Veritas FOLiuUaLIULI PTEŚB, l2, 


4 


| Z 2 mu. 


stronie 100 % drożej. Za każ 
h. od wiersza, Za treść ogłosze 


uva Mewa, London, W. 


4. — iei FAD 9134 


, 
T iia de '% t ' WWL 


de następne ogłoszenie tej samej treści — 
ń Redakcja nie odpowiada. 


